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„Pozasłużbowa" germanizacya.

Wczoraj podaliśmy czytelnikom wiadomość
0 nowym reskrypcie, wydanym przez minister
stwo praskie do naczelnych prezesów regencyj 
zaboru pruskiego w sprawie pozasłużbowego za
chowania się urzędników i nauczycieli. Oto do
słowne Drzinienie tego reskryptu, zalecającego 
p o z a s ł u ż b o w ą  g e r m a n i z a c y ę ,  a dato 
wang^o 12 kwietnia i przez wszystkich mini
strów pruskich podpisanego:

„W dzielnicach, w których jest ludność pod 
względem językowym mięszana, i w których są 
przeciwieństwa narodowościowe, jest zadaniem 
rządu państwowego, wzmacniać i ożywiać w lu
dności niemieckiej uczucie narodowe i uczucie 
przynależności do państwa pruskiego. Ta oko
liczność wkłada na u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o 
w y c h  i g m i n n y c h ,  j a k o t e ż  n a  n a u c z y 
c i e l i ,  szczególne obowiązki. Obok spełniania 
obowiązków urzędowych w niezmiennej sprawie
dliwości względem wszystkich warstw ludności
1 obok stałości w utrzymywaniu porządku pań
stwowego i określonego ustawami, jakoteż w utrzy
mywania p )wagi państwowej, winni także urzę
dnicy c a ł e m  s w o j e m  p o s t ę p o w a n i e m  
p o z a s ł u ż b o w e  m, a n a w e t  w ż y c i u  to- 
w a r z y s k i e m  pracować nad spełnieniem rze
czonego zadania. Jest więc ich powinnością, da
wać przykład patryotyzmu i przez to wzmacniać 
d a c i a  p a t r y o t y c z n e g o ,  także wspierać 
skierowań- ku temu celowi dążności n i e m i e 
c k i e j  ludności. Gdzie sposobność się nadarza, 
winni także poza obowiązkami urzędowemi żywy 
brać udział we wszystkich słusznych usiłowa
niach. zdążających ao podniesienia dobrobytu 
narodu, do podniesienia n i e m i e c k i e j  inteli- 
gencyi i n i e m i e c k i e j  kultury, przyczem 
winni unikać chłodnej obojętności i wyłączności. 
Ministerstwo stanu w tym kierunku zwraca mia
nowicie uwagę na zakładanie spółek ekonomi 
cznycb, na uprzystępnianie ludności n i e m i e 
c k i e j  środków naukowych, zakładanie i u 
trzymy wanie s t o w a r z y s z e ń  p a t r y o t y -  
c z n y c h , urządzanie towarzyskich zebrań, 
w s p i e r a n i e  k l a s  l u d n o ś c i ,  t a k ż e  po 
j e d y n c z y c h  os ób ,  k t ó r e  s ą  z a g r o ż o n e  
w s w e j  e g z y s t e n c y i  i w s w e j  n i e m i e 
c k i e j  n a r o d o w o ś c i ,  popieranie zakładów 
sanitarnych i zgromadzeń niewiast, które się 
poświęcają pielęgnowaniu chorych, wreszcie na 
opiekę nad ochronkami i innemi Zakładami wy- 
cbowawczemi i naukowemi. Przytem trzeba u n i 
k a ć  w s z e l k i e j  z a c z e p n e j  d z i a ł a l n o 
ś c i  przeciwko ludności obcojęzykowej, której 
chętnym żywiołom trzeba wszędzie otwierać przy
stęp. Obok stanowczości w o d p i e r a n i u  d ą 
żeń,  N i e m c o m  n i e p r z y j a z n y c h ,  winien 
całem postępowaniem urzędników i nauczycieli 
kierować ducb pojednawczy, skierowany ku p o- 
w o l n e m u  u s u n i ę c i u  i s t n i  ej  ą c y c h  
p r z e c i w i e ń s t w  Ministerstwo stanu wir, 
jak  skuteczną była w licznych przypadkach 
działalność dotychczasowa, jednak wobec powa
żnego stanu rzeczy jeszcze raz wyraźnie przypo 
mina urzędnikom i nauczycielom w rzeczonych 
dzielnicach ich w y j ą t k o w e  i t r u d n e  z a 
d a n i e  i zaufa szczerze ich chętnemu i patryo- 
tycznemu współdziałaniu ze wszyttkiemi żywio
łami, wiernemi królowi i państwowo usposobio- 
nemi".

We wczoiajszym numerze, podąjąc treść tego 
reskryptu, wypowiedzieliśmy o nim nasze zda

nie; tutaj przytaczamy kilka głosów prasy nie
mieckiej o tym osobliwszym, a tak znamiennym 
kroku rządu pruskiego.

Niemiecko-katolicka Germania pisze: „W re
skrypcie rym widzimy zapowiedziane już dawno 
kroki W edu popierania niemieckiego żywiołu, 
które miano jeszcze przedsięwziąć obok nowej 
ustawy stumilionowej. Reskrypt dotyczy formal
nie wszystkich dzielnie, w których ludność jest 
mięszana pod względem języuowym, dotyczy 
więc Prus Zachodnich i Wschodnich, Poznań
skiego, Śląska i prowincyi szlezwicko-holsztyń 
skiej. Rozumie się samo przez się, że o Alza- 
cyi i Lotaryngii przy takim kroku prusKiego 
ministerstwa nie ma mowy. Czyżby może dla 
tego kraju Rada związkowa podobne chciała 
wydać rozporządzenie ?

„ Moglibyśmy prawie mniemać, że reskrypt 
p o t ę p i a  h e c ę  h a k a t y s t ó w ,  jeśli czytamy 
takie zdanie: „Przytem trzeba u n i k a ć  w s z e l 
k i e j  a g r e s y w n o ś c i  przeciwko ludności ob
cojęzykowej i chętnym jej żywiołom otwierać 
wszędzie przystęp (do nowych urządzeń)“. Czyż 
ternu, kte czyta podobne napomnienia dla nie 
mieckich urzędników, nie przypomina się mi- 
mowoli sprawa z C a r n a p e m  i jej podobne 
sprawy?

„Reskrypt wzbudza co do rzeczy samej ]ak 
największe wątpliwości. Zaznacza on bowiem 
dla licznych urzędników jakiś nieznośny przy
mus w całej ich urzędowej i towarzyskiej po
stawie, a nawet może doprowadzić do zbałamu
cenia i demoralizacyi stanu urzędniczego w mię- 
szanych pod względem językowym okolicach. 
Otwierają się tu na oścież wrota denuneyantom 
i karyerowiczom, a platoniczne napomnienia po
jednawcze mało się przyczynią do zmiany tego 
faktu, że reskrypt utworzy monopol karyery u- 
rzędowej dla „najdzielniejszych" narodowo-nie 
mieckich żywioł o w. Bo któż ostatecznie osądzi, 
czy doskonały zresztą urzędnik, który w mło
dości swej otrzymał wychowanie obcojęzykowe, 
zadość uczyni wymaganiom reskryptu, czy nie? 
Czy n. p. nie wystarczy już w dzielnicach pol
skich ta okoliczność, że urzędnik jest k s t o l i 
k i e m ,  żeby go uważać za niezdolnego do speł
nienia zadania germanizacyjnego, skierowanego 
przeciwko jego współwyznawcom, po polsku 
mówiącym ?

„Już dawniej podobne wydawano reskrypta, 
dotyczące politycznego zachowania się urzędni
ków, i przy takich okolicznościach słusznie sta
wiano pj tanie, czy podobne rozporządzenia 'Zga 
dzają się z konstytucyą. Jak może n. p. urzę
dnik korzystać wedle swego przekonania z za
strzeżonego mu przez ąonstytucyę prawa wy
borczego, jeśli, jak  miecz Damoklesa, wisi nad 
jego głową możliwe zadenuneyowanie go u prze 
łożonych ?

„Oprócz tego zdanie, w ogólnej formie wypo
wiedziane, że „duch patryotyezny" w dzielni
cach, pod względem językowym mięszanych, 
ma być wzmocniony, ciężko obraża mieszkań
ców tych dzielnic, którzy przecież w latach 
1860 i 1870/71 tak ochoczo, jak czysto niemir 
ckie żywioły, na polu chwały krew za kraj 
przelewali.

„Bardzo wątpliwym zdaje nam się „uprzystę
pnianie niemieckich środków naukowych". Jeśli 
to będą podobne środki, jakie już dziś istnieją 
w niektórych bibliotekach szkolnych i ludowych 
mało przyniosą owocu. Nie ma już dziś dla nas 
prawie żadnej wątpliwości co do tego, że w zą 
kładach sanitarnych uprzywilejowane będą p r o 

t e s t a n c k i e  d y a k o n i s k i .  Wszakże drBos 
se niedawno w Sejmie pruskim wyraził swoje 
wątpliwości co do działalności katolickich zako
nów w prowincyach utrakwistyczaych. G e r 
m a n i z a c y a  i p r o t e s t a n t y z a c y a  poda
dzą więc sobie ręce w odnośnych dzielnicach 
katolickich.

„Nie wątpimy nareszcie, że pomimo zwrotów 
pojednawczych reskrypt ministeryalny znowu 
wywoła istotne zaostrzenie przeciwieństw naro
dowościowych, i następstwa reskryptu nie będą 
dla państwa pożyteczne, ale bardzo szkodliwe. 
Jydynym programem, na podstawie którego mo- 
żnaby w dzielnicach, pod względem językowym 
mięszanych, wyrównać przeciwieństwa, jest i po
zostaje : s p r a w i e d l i w o ś ć ! "

Frasin. Ztg zamieszcza następujące uwagi: 
„Reskrypt każe wprawdzie unikać wszelkiej 
akcyi z a c z e p n e j  przeciwko ludności obcoję
zykowej, ale czyż sposób, w jaki przeciwstawia 
„ n i e m i e c k ą "  ludność „ o b c o j ę z y f i o w e j "  
nie jest już zaczepny? Wspieranie „klas ludno
ści i pojedynczych osób, zagrożonych w swej 
egzystencyi i w n i e m i e c k i e j  narodowości" 
może Dardzo łatwo wyroazić się w b o j k o t o 
w a n i e  „obcojęzykowych" przemysłowców. Urzę
dnicy są ustanowieni dla całej ludności i po
trzebują zaufania wszystkich jej warstw. Należy 
ich więc uchronić od podejrzenia, jakoby ich 
zachowanie się było stronnicze. Obawiamy się, 
że reskrypt nie przyczyni się do , powolnego 
usunięcia", lecz do zaostrzenia istniejących prze
ciwieństw, a niemieckosci żadnej nia przyniesie 
korzyści".

Rostner Ztg pisze w tej spranie: „Ta okoli- 
cznuść, że jesteśmy świadkami i zarazćm przed
miotem nowej metody politycznej dla kresów 
wschodnich, dowodzi przecież nawet najgorliw
szym wielbicielom mądrości władz, że nasze na
gany dla dotychczasowej metody były zupełnie 
słuszne. Znamienną to rzeczą, że reskrypt wy
raźni e ostrzega przed „ z a c h o w a n i e m  s i ę  
a g r e s y w n y m " .  — Czyżby to można uważać 
za przyznanie rządu, że w tym kierunku dotych
czas nieraz grzeszono ? Niestety winniśmy przy
znać, że także od nowej metody tymczasem ni
czego się n'e spodziewamy, ponieważ ci sami 
mężowie, tylko pod odmitpną chorągwią, jej się 
podejmą. Politykę rządu, która dzieli ludność 
jednej dzielnicy kraju na dwa obozy, uważamy 
w każdym razie za przewrotną (verkehrt)a.

Deutsche Ztg zachwyca się reskryptem mini 
steryalnym i końc/zy swoje uwagi życzeniem, 
żeby w p ł y w y  k l e r y k a l n e  nie utrudniały 
n a u c z y c i e l o m  ich trudnego zadania.

Beri. Tageblatt również z ladością wita re
skrypt i spodziewa się po nim pomyślnych owo
ców, jakkolwiek przyznaje, że reskrypt wkłada 
na urzędników i nauczycie.i zbyt trudne zada
nie, wymagające wielkiego taktu i zręczności.

Nam sii; zdaje, że z reskryptu wieje duch 
u k r y t e g o  i m a s k u j ą c e g o  s i ę  h a k a t y -  
z m u, bo chociaż reskrypt potępia działalność 
„zaczepną" i stawia sobie za cel „powolne usu
nięcie przeciwieństw", w gruncie rzeczy jednak
że p o g ł ę b i a  t y l k o  p r z e c i w i e ń s t w a  i 
jest w istocie krokiem z a c z e p n y m  wobec 
ludności polskiej.

Głos ze Śląska.

Zasłużony w sprawie ruchu narodowego na

kresach polskich Rol.iiJc Sląslm zamieszcza w o- 
statnim numerze następujące, uwagi godne we
zwanie:

„Od lat 50-ciu wołamy, woła nasz lud na 
zgromadzeniacn, w petycyach i przez posłów 
swoich o r ó w n e  p r a w o  w s ą d a c h  i u- 
r z ę d a c h ,  o to, aby sądy i urzędy mówiły i 
pisały do polskiego ludu po polsku. Niestety, 
wszystkie dotychczasowe kroki bardzo mały od
niosły skutek, albowiem uzyskaliśmy za mini
sterstwa hr. Taaffcgo zaledwie tyle, że w s z y 
s t k i e  s ą d y  w K s i ę s t w i e  C i e s z y ń -  
s k i e m  p i s m a  p o l s k i e  p r z y j m o w a ć  
m u s z ą ,  i że wezwania dla stron poisk.ch po
winny być pisane po polsku. Tak samo wszyst
kie urzędy przyjmują polskie pisma i podania, 
chociaż pod tym względem nie ma rozporządze
nia. Nie możemy się zaś na żaden sposób do- 
kołatać, a b y  s ą d y  i u r z ę d y  p i s a ł y  po 
p o l s k u .  Od Sejmu nie można się niczego spo
dziewać, — bo Niemcy mają większość przez 
niesprawiedliwe ustawy wyborcze, a rząd cen
tralny nic nie zrobi, bo się boi opozycji nie
mieckiej i ogląda się na posłów niemieckich ze 
Śląska, a my, niestety, mamy tylko jednego po
sła w Radzie państwa. Długo tedy jeszcze mo
żemy czekać na równe prawo, jeżeli sobie nie 
pomożemy sami. Ta pomoc własna jest nastę
pująca:

„1) Obowiązkiem k a ż d e g o  Polaaa jest pi
sać do wszystkich władz i urzędów po p o l 
s k u .  Zmiłujcie się, bracia Ślązacy, a d w o k a 
c i ,  n o t a r y u s z e ,  p r z e ł o ż e n i  g m i n ,  
n a u c z y c i e l e ,  k s i ę ż a ,  o p i e k u n o w i e ,  
k u r a t o r o w i e ,  p i s a r z e  g m i n n i ,  wszy
scy, co umiecie pisać i pisujecie do władz, do 
aadów, porzućcie stary nałóg, a piszcie po pol
ska. P i s z c i e ,  j a k  u m i e c i e ,  a l e  p i s z 
c i e  po p o l s k u .  Kousekwentnem pisaniem po 
polsku więceji się sprawie przysłużycie, niż Bóg 
wie jakiem rozumowaniem i gadaniem Piszcie 
po polsku, a równe prawo będzie. Równe pra
wo będzie, bo w sądach i urzędach uznana bę
dzie potrzeba dokładnej znajomości języka pol
skiego, a skoro sędziowie i urzędnicy będą u 
mieli po polsku, będzie równe prawo.

„2) Język polski na Śląsku uznany jest jako 
j ę z y k  k r a j o w y ,  jako język w kraju u ż y 
w a n y .  Na podstawie artykułu XIX. ustawy 
zasadniczej, na podstawie § J3 dawnego postę
powania cywilnego, na podstawie przepisów 
postępowania w sprawach niespornych, na pod
stawie § 163 procedury karnej, na podstawie 
rozporządzenia ministerstwa sprawiedliwości 
z dnia 12 października 1882 (rozporządzenie 
Prażakowskie) sądom i urzędom ni tyłku wol- 
no jest, ale w sprawach karnych n a k a z a n e  
j e s t  pisać odezwy do stron polskich i proto 
koły ze stronami polskiemi po polsku. Według 
nowego postęjuwania rozpiawy cywilne są 
ustne i odbywać się muszą w języka, któiym 
mówią strony. Uchwały, które zapadają, naturą 
rzeczy muszą być ogłaszane ustnie w języka 
stron, więc też i na piśmie w tym języka, a te
dy dla Polaków w języku polskim wydawane 
być winny. Imieniem upośledzonego naszego 
ludu, w imię słuszności, w imię sprawiedliwo 
ści, w imię istniejących rozporządzeń prosimy 
i wzywamy tedy wszystkich panów urzędników 
i sędziów w Księstwie Gieszyńskiem bez wy 
jątku, aby na mocy i na podstawie tych obo
wiązujących ustaw i rozporządzeń wśród i dla 
ludności polskiej wezwania, protokoły, odezwy
i orzeczenia pisali i wydawali po polsku, kró

tko, aby ustawy już obowiązujące w imię spra
wiedliwości wykonywali i po polska urzędo
wali.

„Jeżeli każdy z nas wykona obywatelski 
swój obowiązek i będzie nietylko pisał po pol
sku, ale nadto domagał się od aąjiów i urzę
dów, wezwań protokołów i pism polskich — 
jeżeli urzędnicy i sędziowie, wierni złożonej 
przysiędze, wykonywać będą obowiązuiąee usta
wy, to będziemy mieli wkrótce równouprawnie
nie bez wszystkich rozporządzeń i ustaw i bez 
łaski czyjejkolwiek".

Zamieszczając ten apel Rolnika, nie możemy 
wstrzymać się od stwierdzenia smutnego .faktu, 
że najwidoczniej inteligeneya polska na Śląsku 
nie korzysta z równouprawnienia narodowego 
w urzędach i sądach w tej mierze, jakby to 
czynić p^jinna, skoro obowiązek ten przypo
mina j<y||piennik, z bliska na sprawy patrzący. 
P o w i n n i d ą ż y ć  do rozszerzenia praw naszych, 
l e c z  pi  z r  de  w s z y  s k i e m  w y z y s k a ć  n a  
l e ż y  t a ,  j a k i e  j u ż  n a m  d a n o .  W ten 
spesób pMfe .wali Czesi, i dobrze na tern wyszli. 
Nadto p a n  Unoszenie polskich podań do sądów 
i uizędó^f ainusi się władze do uwzględniania 
na Śląsku takich kandydatów na urzędników, 
którzy władają językiem polskim, a to będzie 
ważnym procedensem dla polskiej młodzieży na 
j.ąaku, która będzie mogła zająć poważne sta

nowisko urzędowe we własnym kraju, gdzie 
będzie mieć pierwszeństwo przed Niemcami, 
nie znającymi języka polskiego.

Ruscy radykali.

W ruchu politycznym ruskim w Galicyi obja
wiają się obecnie t r z y  p a r t y e :  party* ugo- 
dowców, którycL widomą głową jest poseł B a r- 
w i ń s k i , moskalofilów bez widomej głowy i 
najmłodsza partya r a d y k a ł ó w .  Reprezentan
tem jej w parlamencie jest poseł z V. kuryi, 
okręgu BorszczówZaleszczyk i-Husiatyn, dr. Ja -  
r o s i e w i c z .  Istnieje wprawdzie w parlamen 
cie dwóch jeszcze opozycyjnych posłów ruskich, 
ks. Daniło T a n i a c z k i e w i c i  i dr. Teofil 
O k u n i e w s k i ;  pierwszy jednak radykałem 
nie jest, a do drugiego stronnictwo radykalne' 
ruskie przyznać się nie chce.

Program partyi radykalnej ruskiej znany jest 
czytelnikom naszego pisma. Mówiliśmy o nim 
przy różnych sposobnościach, zwłaszcza ez re 
często odbywanych wieców. Łużne jednak uwa
gi i wiadomości nie dawały dokładnego obrazu 
całości. Z powodu, iż ruch radykalny wśród 
Rusinów coraz bardziej się szerzy (przy uzupeł
niających wyborach w Buczackiem i Zbaraskiem 
stawiają ndykali własnych kandydatów), nie 
od rzeczy będzie zapoznać się z ich programem. 
Program ten wypraćjwał p. B u d z y n o w s k i  
i domaga się w nim:

1) Upaństwowienia wielkiej własoośei a) przez 
wykupno obligacjami, lub b) przez upaństwo
wienie kredytu hipotecznego

2) Lasy i pastwiska oddane być mają do u- 
iytku gmin, pod zarządem państwowym; rola 
ma być rozparcelowaną na działy tak wielkie, 
aby, po odtrąceniu kosztów uprawy i podatków, 
mogły wyżywić chłopską rodzinę. Działy te 
ma się wypuszczać w dzierżawę dziedziczną 
chłopom bezrolnym.

3) W celu upaństwowienia własności chłop
skiej kupuje państwo posiadłość chłopską, wy-

Na Sachalinie.
(Oiąg dalnj).

P. Czechow był świadkiem jednej z egzeku- 
cyj dokonanych za pomocą knuta i tak jej 
przebieg opowiada.

„Pewien zawodowy „brodiaga", P r  o c h  o- 
r o w , ueiekł z więzienia i na tratwie, przez 
siebie zbudowanej, dostał się na kontynent. 
Schwytano go tamże i odstawiono na Sachalin". 
W czasie śledztwa wykazało się, że przed ro
kiem został skazany za zabójstwo na 90 knu- 
tów i przykucie do taczek. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności, kara ta nie została dotąd wyko
naną i gdyby nie ucieczka, poszłaby byra za
pewne w zapomnienie.

W dniu wykonania wyroku, Prochorow, skuty 
i pod strażą, czekał na ganku domu, gdzie 
mieści się zarzad więzienny; ujrzawszy zbliżają
cego się doktora zbladł, jak ściana.

— Zaprowadźcie gu do kancelaryi, rozkazał 
inspektor.

Doktor. Niemiec z pochodzenia, polecił roze
brać się winowajcy i zbadał jego serce, aby się 
dowiedzieć, ile Prochorow wytrzyma knutów, i 
zdecydował tę kwestyę w jednej chwili. Na
stępnie zasiadł ao napisania swej opinii.

— Ach ty biedaku! — mówił on komicznie 
lichą ruszczyzną, maczając z wolna pióro w ka
łamarzu Pewnie ci niewygodnie w kajdanach, 
poproś p. inspektora, on kaze ci je zdjąć....

i -diaga milczał, tylko bezkrwiste wargi 
drżały ma, jak w febrze

— Tyś me winien — ciągnął dalej doktor, 
wy wszyoi y jesteście niewinni... W Rosy i lu
dzie są tak iii  Ach ty biedaku!

Przez kilka minut słychać było w kancela

ryi tylko skrzypienie piór: inspektora, jego 
pisarza i doktora.

Winowajca jeszcze dokładnie nie wiedział, 
po co go przyprowadzono i ta niepewność po
większała jego obawę.

— Co ci śniło się dzisiaj ? — zapytał w koń
cu inspektor.

— Zapomniałem, Wasze błag(>rodie!
— To ja ci powiem! Przed rokiem sąd 

w Ghabarówce skazał cię na 90 knutów i przy
kucie do taczek za zabójstwo kozaka.... Dzisiaj 
otrzymasz karę.

Uderzył następnie z lekka delikwenta po 
czole dłonią i dodał 3entencyonalnie:

— A to wszystko dlaczego ?... bo chcecie 
być mądrzejsi od innych. Ciągle próbujecie u- 
citkać, aby los sobie poprawić. Ty, co zyskałeś 
aa ucieczce?...

Po tem speech’u poszliśmy wszyscy ku domo
wi, zamieszkałemu przez strażników więzien
nych, gdzie znajduje się izba, przeznaczona na 
tego rodzaju operacye. — Felczer ze szpitala, 
który utał u wejścia, prosił inspektora, jak o 
wielką łaskę, o pozwolenie asystowania przy 
egz< kucyi.

— „Wasze wysokobłagorodie", pozwólcie — 
błagał, — abym był obecny przy wymierzeniu 
kary.

W środku izby stał pochyły „deresz" z o- 
tworami, gdzie przywięzuje się ręce i n«gi. — 
Kat, nazwiskiem Tołstyk, skazany na deporU- 
cyę za poderżnięcie gardła swej żonui, starzec 
atletycznej budowy, z odwiniętemi rękawami 
koszuli i w rozpiętej kamizelce, przyjacielsko 
kiwa głową Prochorowowi, który, nie rzekłszy 
słowa, sam kładzie się na ławę. Żwolnd, syste
matycznie rozbiera go Tołstyk, a następnie sil
nie przywięzuje mu ręce i nogi. Inspektor spo 
gląda przez okno, doktor chodzi po izbie, trzy

mając w ręku flakon z kroplami orzeźwiają 
cemi.

— Może napijesz się wody? — pyta on deli
kwenta.

— Proszę, „w. błagorodie".
Wreszcie Prochoror zostaje do ławy ostate

cznie przywiązany. Kat bierze do ręki knut o 
trzech końcach.

— Trzymaj się dobrze — zachęca ofiarę.
Pierwsze uderzenie jest słabe, d&ne, jakby na

próbę.
— Jeden! — zaczyna rachować dozorca wię

zienny głosem cerkiewnego dyaczka, śpiewają
cego psalmy.

— Dwa-a! — rachuje dalej.
Z początku Prochorow ani słowa nie mówi, 

twarz ma spokojną. Naraz całe jego ciało kur
czy się, a z ust dobywa się nie krzyk, lecz 
wycie dzikiego zwierza. Knut spada na ciało 
regularnie i prostopadle. Go pięć razów egzeku
tor zmienia miejsce uderzenia i robi półminuto- 
wą pauzę.

Włosy delikwenta pizylepiły się do czoła. 
Po dwudziestem uderzeniu ciało stało się czer
wono fioletowe. . .  po każdem następnem skóra 
pęka.

— „Wasze błagorodie!" — krzyczy bity 
wśród wycia i płaczu, — litości, przebaczcie 
mi!
- Po dwudziestym razie zachuwuje się on, jak 
człowiek pijauy, lub w gorączce.

— Jestem nieszczęśliwy. . .  — jęczy on, — 
jestem zgubiony, za co mnie k a rz ą ? ...

Szyja jego kurczy się nerwowo. Nie krzyczy 
już, wydaje z siebie tylko słabe dźw ięki.. Do
zorca przeciągłym głosem rachuje:

— Czterdzieści jeden... dwa...
Wreszcie dorachował:
— Dziewięćdziesiąt!
Tołstyk rozwięzuje ręce i n«gi swojej ofierze

oraz pomaga jej wstać. Twarz Piohorowa jest 
żółta, zlana potem, oczy jak u obłąkanego, zę
by szczękają, konwulsyjnie chwyta niemi szklan
kę z wodą, do której dodano kro pil orzeźwia
jących. Po oblaniu wodą głowy straż odprowa
dza go do więzienia.

— Lubię patrzeć, jak się ich karze! — woła 
felczer, zachwycony, iż mógł napawać się wi
dokiem egzekucyi. — Lubię patrzeć na te rze
czy

Zdaje się, że wszelkie komentarze do tego 
obrazka są zbyteczne.

oKara cielesna nietylko demoralizuje tych, któ
rych dotyka, ale i tych, którzy są jej świad
kami. Wielu z pumiędzy sachalińskich urzędni
ków, nawet takich, co otrzymali wyższe wy
kształcenie, zachowuje się podobnie, jak  ów fel
czer. Jeden z inspektorów uważa za oznakę do
brego tonu gwizdać arye operetkowe w czasie 
egzekucyi, inny zaś każe przywięzywać deli
kwenta za szyję, by słyszeć jego charczenie; 
rozkazuje on dać ma pięć do dziesięcin uderzeń, 
poczem odchodzi, zostawiając go przywiązanym, 
a każe dokończyć egzekucyi dopiero po powro
cie z przechadzki. Niejaki Demidow dla odkry
cia szczegółów pewnej zbrodni kazał torturować 
żonę winowajcy, która, będąc osol a wolną, z do
brej woli przjbyła za mężem na Sachalin. Z a 
w i e s z o n o  j ą  w p o w i e t r z u ,  a k a t  b i ł  
j ą  po ć a ł e m  c i e l e  r ó z g a m i .  Następnie 
torturowano w podobny sposób jej córkę, d z i e w 
c z y n k ę  a i l k o l e t n i ą  i tę, gdy prosiła o 
kroplę wody, zmuszono do zjedzenia słonego 
śledzia. Wreszcie k a t  o d m ó w i ł  dalszego 
znęcania się nad temi dwoma biednemi isto
tami.

Do jakiegj stopniu władze niższe w Rosji 
umieją ukryw.ć swe postępowanie przed wła
dzami wyższemi dowodzi fakt, że gen. Konono- 
wicz, gubernator Sachalinu, człowiek, jak na

Moskala, porządny, zapewniał podróżnika w do
brej wierze:

— U nas na Sachalinie, rzadko bardzo uży
wane są knut lub rózgi.

Tymczasem bicie katoriników odbywa się cią
gle i wszędzie, nawet w samym Aleksandrów 
sk .1 w odległości kilkaset kroków od mieszka
nia gubernatora.

Ucieczki, lub ich próby są bardzo częste na 
Sachalinie. Przyczynia się do tego bliskość tej 
wyspy od lądu, oddzielonej miejscami odeń pły
tką cieśniną, szerokości zaledwie sześciu wiorst, 
a zamarzającą w zimie zupełnie. Gzasami ucie
czka z katorgi bywa obliczoną n» spekulacyę. 
Staiy wyga katorżnik wmawia w nowoprzyby
łego, posiadającego kilka rubli, że na jego miej
scu uciekłby natychmiast. Zamiar zostaje zwy
kle wykonany. Nieobeznanego z miejscowością 
zabija stary rabuś w „tajdze" (zaroślach i bło
tach tamtejszych), zabiera gotówkę swej ofiary 
i jak gdyby nic nie zaszło, wraca do katorgi. 
Dość często zdarza się takie spekulacya na 3- 
rublową nagrodę, wyznaczoną za głowę każdego 
katorżnika, sprowadzonego z ucieczki żywcem 
do więzienia. Kilku więźniów zmawia się mię
dzy sobą i z jednym z „giliaków *), który spro
wadza ich do więzienia z tajgi, nibyto schwy
tawszy w czasie ucieczki. Widok jest wtedy za
bawny: jeden tuziemiec drobnego wzrostu pędzi 
przed sobą pięciu, lub sześciu drabów — kator- 
żników, z których każdy, dawszy mu szczątka 
w nos, obaliłby go na ziemię.

Niekiedy przychodzą do skutku ucieczki, przy
pominające najśmielsze fantastyczne opisy kap. 
MayneReida lub Jul. Verne’a. Tak np. w r. 1886

*) Jest to wymierające plemię tuziemców, pier
wotnych mieszkańców Sachalinu.
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otawioną na licytaeyę, lab przez upaństwowienie 
kredytu hipotecznego przechodzą posiadłości 
chłopskie zadłużone do wysokości swej ceny, 
bez wystawienia na licytaeyę, na własność pań 
stwa.

To należy do programu „przyszłości"; pro
gram radykałów ruskich „na dziś" jest cokol 
wiek skromniejszy. Żądają oni mianowicie.

1) Zniesienia wszelkich podatków, a zaprowa
dzenia podatku progrcssywno-dochodowego. — 
Wszelkie ciężary, tak państwowe, jak i krajowe 
(drogi, szkoły, służba bezpieczeństwa) mają po
nosić nie osoby, lecz gminy. Dodatki od poda
tków mają być zniesione i wcielone do podatku 
ogólnego.

2) Zniesienia zupełnego astawy łowieckiej
3) Regalacyi rzek kosztem państwa.
4) Wolności korzystania ze źródeł solnych na 

własnym gruncie.
5) Upaństwowienia pomocy prawnej i lekar

skiej.
6) Zniesienia taks, stempli.
7) Reformy procedury cywilnej.
8) Ubezpieczenia robotników rolnych i leśnych 

od wypadków, chorób i na starość.
9) Pjjummsowej asekuracji budynków, zasie 

wow i
W s p r a w a c h  p o l i t y c z n y c h ^ o iń a g a j ą  

się radykali połączenia obszarów '^ p f i^ n c b  
z gminami, powszechnego prawa głosowani i? przy 
wyborach do rad gminnych, powiatowych, Sejma 
i Rady państwa.

Program ten, jak widzimy, w niczem się nie 
różni właściw.e od programu socyalistów; tylko 
gdy socyanści zajmują się przeważnie pjpleta
ryatem miejskiem, radykali ruscy 
do proletaryatu wiejskiego. Mimo t< 
socyaliści zawzięcie przeciw progra 
kałów raskich występować. Prz; 
prawdopodobnie to, że socyalni de; 
żali tylko tego za proletarynsza, 
miał; radykali zaś zwrócili się i 
posiadaczy, w czem socyaliśm up; 
konserwowania tej drobnej posia< 
radykali. rascy bardzo żałają,

się 
zaczęli 

rady- 
było 
uwa- 

nie 
drobnych 
ali chęć 
Dlatego 

liści ra
zem z nimi nie idą i tym samem rozdział two
rzą.

Radykali ruscy od lat kilku „działają" A Ga- 
licyi. „Uświadamiają" lud przez wiece, zebra
nia poafne, towarzystwa polityczne, dzienniki i 
różne broszury. Powstały ogniska tego rucha 
radykalnego, w którym przodować począł po
wiat zbarazki. Za nim idzie przemyski, śma- 
tyński, tłumacki, mośeiski, kołomyjski, tarno
polski, skałacki, horodeński, stanisławowski i 
sokalski. Najwięcej — zdaniem radykałów — 
zaniedbane są powiaty: lwowski, złoczowski i 
buczacki. Obok astnej propagandy radykali 
agitają przez swole dzienniki. Niedawno wyda
wali Chliboroba, obecnie Hromadzkij Eołos i Praca-

Niebezpieczeństwo wojny.

Jak przedtem na orędzie Mac Kinley'a, tak 
obecnie wyczekują wszyscy na sprawozdania 
komisyjne oba Izb Kongresu z tego orędzia. 
Prezydent Stanów Zjednoczonych rozmyślnio 
przenieść pragnie na reprezentacyę państwa od
powiedzialność za ewentualny wybuch wojny, 
gdyż on sam jest zwolennikiem pokojowego za
łatwienia spora.

Tymezasem sytuacya przedstawia się w bar
wach wcale nie różowych. Orędzie Mac Kin- 
ley’a nietylko przez to nabiera znaczenia, co 
w nicm powiedziano, lecz i przez to, o czem 
w niem przemilczano. A nie uczyniono -w niem 
najmniejszej wzmianki o i n t e r w e n c y i  mo 
c a r s t w ,  co naturalnie sfery dyplomatyczne 
Europy b a r d z o  p e s y m i s t y c z n i e  nastroić 
musiało. Prezydent Stanów Zjednoczonych dał 
niedwuznacznie do zrozumienia, że Ameryka 
nie potrzebuje rad i wskazówek Europy i onej- 
dzie się wygodnie bez pośredników. To też 
w tej chwili donoszą z Londynu, że przeważa 
tam zapatrywanie, iż w o j n a  j e s t  p r a w i e  
n i e u n i k n i o n ą ,  a tylko wybueh jej jest 
kwestyą czasu, gdyż obecnie, w  czasie deszczów 
peryodycznych, rozpoczynanie wojny na Kubie 
me jest rzeczą wskazaną.

Donoszą nadto, że obecnie uchylą się mocar-

atek wojenny rosyjski „Tunguz" uji zal na 
;łnem morzu, o dwadzieścia mil od brzegu, 
larny punkcik. Po zbliżeniu się doń ajrzano 
itery pnie drzew, połączone ze sobą Na tej 
atwie znajdowało się dwóch ludzi, mających 
i całą prowizyę wiaderko słodkiej wody, bo- 
lenek chleba, trochę ryżu i mąki, dwie świe- 
s, kawałek mydła (!), oraz dwie cegiełki pra- 
iwanej herbaty. Ladzie ci byli zbiegami z ka- 
irgi. i od dni dwunastu znajdowali się na mo- 
:u. Nawet z pomiędzy tych, którym udało się 
ustać na ląd stały, niewielu tylko, żebiząc 
kradnąc, dociera dalej, niż do Moskwy. W koń- 
i zawsze prawie zostają schwytani, osadzeń1 
’ więzieniu, postawieni przed sąd i znów ska- 
ini na deportacyę.
A  propos ucieczek opowiadają w Aleksan- 

rewsku następujące zdarzenie. W japońskiem 
lieście Yakodata znajdowało się w roku 1895 
ilka rozbitków, wyrzuconych przez morze, w 
lisuości miasta Sapporo. Władze japońskie uie 
logły rozmówić się z nimi w żaden sposób, bo 
a wszystkie pytania, stawiane im w języku 
ngieiskim i rosyjskim, odpowiadali: „German, 
erman!" W tym czasie przybył wojenny okręt 
oayjski do Yakodate. Japoński komendat porta 
oprosił dowódcę tego okrętu , by przysłał mu 
ogoś. umiejącego po niemiecku. Uczyniono za- 
osc tej prośbie, a oficer, który przybył na ląd, 
pierwszego rzutu oka domyśliwszy się, z kim 

ia do czynienia, zrobił taaą próbę. Ustawił on 
miemanych Niemców w jeden szereg i zako- 
uenderował:

— „ W  Mewo! Szagom marsz/"
Jeden z rozbitków zapomniał o swej roli, 

cykonał ruch przepisany i zdradził tern towa- 
zyszy. Byli om bowiem wszyscy zbiegami z ka- 
jrgi na sachalinie. (Dok. nast.)
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stwa europejskie od dalszej, pośredniczącej 
akcyi, a rzad hiszpański wyda do mocarstw 
Europy n o t ę  z p r o t e s t e m  przeciwko orę 
dziu Mac Kinley’a .' W Madrycie zapanowało 
d e p r y m u j ą c e  u s p o s o b i e n i e  głównie 
z powoda nieprzejednanego uspobienia rokoszan 
kubańskich. Nadto opinia publiczna w Stanach 
Zjednoczonych jest tak zburzona, że Oddziała ona 
niechybnie na treść sprawozdań komisyjnych 
Kongresu, a wtedy nie można nawet marzyć o 
pokoju. Jaż dzisiaj obawiają się w Madrycie, 
że poseł hiszpański w Waszyngtonie narażony 
być może na demonstracye, które wybach woj
ny przyspieszyć muszą.

Stanowisko Hiszpanii jest dzisiaj bardzo tru
dne. Właściwie jedyną odpowiedzią z jej stro
ny na orędzie Mac Kinley’a powinnobj być od
wołanie posła hiszpańskiego z Waszyngtonu. Bo 
jeżeli prezydent Stanów Zjednoczonych nie za 
dowalnia się zawieszeniem broni, użyczonem 
rokoszanom kubańskim przez rząd hiszpański, 
lecz domaga się po prosta wycofania wojsk hi 
szpańskich z Kuby, — to żądanie to znaczy tyle, 
co zrzeczenie się posiadania tej wyspy przez 
Hiszpanię. Jakże bowiem tłómaczyć inaczuj o- 
świadczenie Mac Kinley’a, że Kaba nie dojrzała 
jeszcze do roli samodzielnego państwa, jeśli nie 
zamiarem Stanów wzięcia tej wyspy w prote
ktorat ? Po prostu Stany Zjednoczone mówią 
pod adresem Hiszpanów: w y n o ś c i e  s i ę  z 
Ku b y ,  bo my  j ą  z a j m i e m y !

Wobec tego zastanowić się powinni Kubań- 
czycy, czy i co zyskają na tej zamianie niepro- 
czonych opiekunów. Wiedzą oni, co im dają Hi
szpanie: dają im bardzo szeroką autonomię z 
Izbą reprezentantów, — nie wiedzą jednak, co 
im dadzą Stany Zjednoczone, a tylko tego ma- 
szą być pewni, bo to im otwarcie powiedziano, 
że z u p e ł n ej niezależności nie otrzymają. Tru
dno więc wyrozumieć, dlaczego rokoszanie ku
bańscy z taką skwapliwością garną się pod o- 
pimuńcze skrzydła Stanów Zjednoczonych.

1 a razie gabinet Sagasty uchwalił na one- 
gdajszej radzie gabinetu trzymać się polityki 
kunatatorskiej. Agencya HavaSa donosi z M ą
d r y  t u, że postanowiono tam na radzie gabine
towej czekać na chwilę, gdy Stany Zjednoczone 
wprowadzą w czyn pogróżki, zawarte w orędziu 
prezydenta. Agenda Fabra zapowiada przygc 
towanie m o w y  t r o n o w e j  na otwarcie korte- 
zów hiszpańskich, które zbiorą się w przyszłym 
miesiąca. Pod wpływem^ orędzia prezydenta 
Unii — nie przesądzając, czy przyjdzie do woj
ny, lub nie — mowa ta musi być odpowiedzią 
na oświadczenia prezydenta Mac Kinley’a, a za
wierać będzie stwierdzenie zasady, iż p r a w a  
z w i e r z c h n i c z e  H i s z p a n i i  n i e  d o p u  
s z c z a j ą  do  o b c e j  i n t e r w e n c y i  w sp ra 
w a c h  w e w n ę t r z n y c h  h i s z p a ń s k i c h .

Skutkiem tego rząd hiszpański nie uważa za 
stosowne dawać jakiegokolwiek oświadczenia ze 
względu na sprawę kubańską i to tern więcej, 
że orędzie prezydenta Stanów Zjednoczonych 
żadnych pozytywnych faktów nie przytacza. 
R z ą d  h i s z p a ń s k i  z a c h o w a  w t y c h  s t o 
s u n k a c h  k o n i e c z n y  s p o k ó j ,  l e c z  po
t r a f i  b r o n i ć  ś w i ę t y c h  i n t e r e s ó w  s w e 
go  n a r ó d  a.

Ministrowie woji.y i marynarki przedstawi.! 
na radzie gabinetu plan uruchomienia hiszpań
skich sił zbrojnych.

Wiedeński Fremdenblatt podaje niezmiernie 
zajmujący list byłego ambasadora Stanów Zje
dnoczonych, P h e 1 p s a, który dłuższy czas kraj 
s w ó j  reprezentował w Londynie, do an basadora 
Stanów Zjednoczonych w Paryżu, M or t ona .  
List ten przytaczamy w streszczeniu

Zasada, jakoby wolno było — pisze mr. 
Phelps — interweniować siłą w sprawach są
siedniego państwa, powinna by% niedopuszczal
ną, bo jest szkodliwą. Powstanie na Kub.e by
łoby dawno wygasło, gdyby nie ciągłe popiera
nie go ze strony pewnej ilości obywateli ame
rykańskich, wobec czego rząd Stanów był za w 
sze bezsilnym. Gdyby użyto dla celów powstrzy
mania wypraw na Kabę dwudziestej części na
szych sił morskich, których azyć mamy teraz 
na cele „obrony narodowej" — to powstanie na 
tej wyspie nie istniałoby już wcale. Co się ty
czy katastrofy na statku „Maine" to trudno jest 
wymagać, aby Hiszpania zapewniała całość na
szych statków w Bwych portach, skoro my w 
naszych przygotowujemy przeciw niej wyprawy 
zbrojne. Jeżeli nieJbałość ze strony hiszpańskiej 
była przyczyną zatonięcia pancerniKa amery
kańskiego, to ta sama wada powinna służyć za 
kryteryum dla ocenienia zachowania się i z na
szej strony.

Przechodząc do powstania na Kabie twierdzi 
byiy ambasador, że powstańcy kubańscy są po- 
prostu rozbójnikami, prowadzącymi wojnę w 
sposób niepraktykowany w żadnym cywilizowa
nym kraju. Dość powiedzieć, że mordują oni 
oficerów, którzy zgłaszają się do obozów po
wstańców pod ochroną chorągwi parlamentar- 
sk iej, lub wysadzają w powietrze pociągi kole
jowe , wiozące jedynie spokojnych podróżnych. 
„My, Amerykanie, przed trzydziesta przeszło laty 
zwalczaliśmy także powstanie Stanów południu 
wych, lecz ile ta wojna kosztowała !".

Kraj wyraził swe zdanie przy ostatnich wy
borach prezydenta Stanów, chcąc zatrzeć wspo
mnienia i skutki tej wojny. Czyż mamy o tern 
zr pomnieć ? A zresztą, gdyby Hiszpanów z Ku
by wypędzono, czy zyskają co na tern Stany 
Zjednoczone, wcielając do uwycb posiadłości 
wyspę, której 2/3 ludności (białych) obe* jest 
im pochodzeniem i religią, » Vs (czarnych) nie 
ma nic z niemi wspólnego ? Kto wie, czy cały 
zapał do zabora Kuby n ij tkwi w tern, że nie
którzy politycy chcieliby, gdy tutaj powstanie 
kilka nowycL „uprawnionych do głosowania 
Stanów", wywrzeć wpływ przez ich reprezen
tantów na p r z y s z ł e  wybory prezydenta Unii.

Przegląd polityczny.
k r a k ś w ,  14 kwietnia.

Czasa świątecznego ażyli niektórzy posłowie 
do mniej lub więcej ciekawych sejmików rela
cyjnych. W Beneszowie przemawiał dr E n g e l  
i oświadczył wyborcom, że sytuacya polityczna 
jest b a r d z o  p o w a ż n a  wskutek wzmagającej

się agitacy radykalnej niemieckiej. Mówca mnie
ma, że rządy na podstawie § 14 mogą się łatwo 
powtórzyć i dlatego dobrze jest, że w radzie 
ministrów zasiada Czech dr K a i z 1, który bę
dzie pilnował interesów czeskich w razie, gdyby 
kontrola parlamentarna ustała.

Równocześnie prawie był na gościnnym 
stępie w Bludenz dr L e c h e r i nagada? 
kojnym Vorarlberczykom wiele na temat Ifgoay 
węgierskiej. Dziwna rzecz, że sekretarz berneń
skiej izby handlowej nagle spuścił z tonu. — 
Twierdzi on wprawdzie zawsze jeszcze, że tak 
B a n f f y  jak i K o s s u t h  zmierzają do wye
mancypowania się z pod wpływów austryackich 
na polu ekonomicznem, ale zarazem widzi i 
przyznaje, że byłoby to wielką klęską dla Przed- 
litawii. Wniosek stąd prosty, że należy dążyć 
do ugody z Węgrami i że dr L e c h e r ,  pomimo 
całego swego radykalizmu , nie różni się w za
patrywaniach na ugodę węgierską od grupy 
przemysłowców austryackich M a u t h n e r a  i 
wiemokonstytucyjnej wielkiej własności. Bo że 
każda z nich pragnie ugody jak najkorzystniej
szej dla Austryi i w tem zgadza °ię z drem 
L e  c h e  r e m,  to jest rzecz bardzo łatwo zrozu
miała.

Z agitacyjnej działalności Sehoenererowców 
podnieść należy zwrot nie nowy wprawdzie, 
ale zawsze ciekawy. Oto W o l f  stara się skło
nić gminy niemieckie w Czechach, aby zawie
siły czynności swoje w poruczonym zakresie.

Dotąd tylko miasto Budziejowice odpowiedziało 
na tę agitacyjną robotę odmownie.

Peterb. Wiedomosti ogłosiły artykuł „Rosya- 
nina" p. t.: „Głos z Warszawy", obalający mnó
stwo fałszywych twierdzeń, odnoszących się do 
Królestwa Polskiego i wystawiający stosunki 
administracyjno - polityczne w Królestwie jako 
dziedzinę zamętu pojęć, gdzie na każdym kro- 
ku spotyka się wymysł, Iu d  godną podziwa lo
gikę. Autor artykuła polemizuje ze Swietem, 
nazywa go sztucznie - polakożerczym 1 obala 
wszystkie przytoczone niedawno przez to pismo 
wiadomości, które miały jakoby oświetlać kwe- 
styę polską,

Tym sposobem organ księcia Uchtomskiego 
gorliwie pracuje nad wyświetleniem fałszów i 
nieporozumień, oraz sprostowaniem mylnych in- 
formacyj, jakie społeczeństwo rosyjskie otrzy
muje o sprawacb polskich.

„ R u s i n i  z i e m i  h a l i c k i e j ! "  Pod tym 
tytułem ogłasza Biło odezwę do Rusinów, wzy
wającą do uczczenia 50-letniej rocznicy z n i e 
s i e n i a  p a ń s z c z y z n y .  Odezwa w  jaskra
wych barwach przedstawia przykre położenie 
ludu, mieszczaństwa i duchowieństwa przed pa
tentem cesarskim Ferdynanda z 17 go kwietnia 
1848 roku; podnosi dobrodziejstwa, jakie wy
płynęły przez zniesienie pańszczyzny i dobitnie 
zaznacza, że naród raski dobrodziejstwo to za
stało nieprzygotowanym tak, że drudzy zagar
nęli większą część należnycn Rusinom praw (!) 
W rocznicę ogłoszenia patentu kwietniowego 
odbyć się mają nabożeństwa we wszystkich cer
kwiach, a po nich odczyty i pogadanki w czy
telniach. W tyuzień^aś później odbędzie się we 
Lwowie p o w s z e c h n y  w i e c  r a s k i ,  na 
którym omówione być ma postępowanie Rusinów 
na przyszłość.

Odezwę tę podpisało kilkunastu wybitniej
szych Rusinów,' między nimi dr. Iwan Dobriań- 
ski, dr. Damian Sawczak, Romańczuk, Wasyl 
Nahirny, Włodzimierz Szuchewmz i wielu in
nych.

Z zaboru pruskiego.
Lech gnieźnieński, pisząc o loznamiętnieniu 

prasy hakatystowskiej, donosi:
„W dzienniku berlińskim Pod  wydrukowano 

swego czasa szereg artykułów pod tytułem: 
„Ber K am pf um dic Ostmarku. Wśród długich 

^alów na ucisk, jakiego doznają Niemcy od Po
laków (?), charakteryzuje autor sprawy w Pru
sach zachodnich i powiadn: „Na ulicy słyszysz 
tylko polską mowę; ta ów Niemiec zaciska pięść 
w kieszeni itd."

Jeden z obywateli Gniezna, nie przypuszcza 
jąc, aby taki sposób pisania mógł ujść bezkar
nie, posłał artykuł prokuratoryi berlińskiej z 
wnioskiem o pociągnięcie do odpowiedzialności 
ówczesnego redaktora gazety Post, pana G r ó 
d e c k a .  Jednakże prokurator sąda ziemiańskie
go w Berlinie wniosek oddalił. Na zażalenie 
naszego obywatela do nadprokuratora Wachlera, 
tenże nadesłał odpowiedź tej treści :

„Berlin, 24 listopada 1890. Zażalenia Pań
skiego w sprawie prasowej przeciwko redakto
rowi dziennika Post nie mogę uznać za słuszne; 
ściskanie zaś pięści w kieszeni nie uwidacznia 
się na zewnątrz i jest tylko obrazowo użyte i 
dlatego nie może nikogo niepokoić, ani nie 
może publicznego spokoju narażać".

Obywatel nasz, nie zraziwszy się tem niepo
wodzeniem, adał się z zażaleniem do najwyż
szego trybunału, aby wyczerpnąć wszystkie in- 
staneye i dla własnej informacyi zasięgnąć opi 
nii najwyższego sądu pruskiego. Trybunał je
dnakże uchwałą z dnia 29 grudnia 1896 odda
lił wniosek z tego powodu, że artykuł zacze
piony jako karygodny „odnosi się do stosunków 
w Prasach Zachodnich i niezrozumiałem jest, 
skąd wnioskodawca, mieszkający w Gnieźnie, 
może się nim czać dotkuiętym".

Prasa niemiecka widzi żdżbło w oku prasy 
polskiej, a belki w swojem oku nie widzi. Pa
nom ministrom, zarzucającym prasie polskiej 
wyuzdanie, polecić należy gorąco lekturę dzien
ników Bismarkowskich, uprawiających nagankę 
i zaczepiających ludność polbKą, a przekonają 
się, jak te dzienniki wyrażają się o Polakat- 
Niechaj minister spraw wewnętrznych i nad 
niemiecką prasą swą opiekę roztoczy, a będz.< 
można faktami sprawdzić, kto jest w wyraże
niach powściągliwszy, czy polscy, czy niemieccj 
redaktorzy ?

K R O N I K A .
K ra te A w , 14 kwietnia

Posiedzenie Rady miejskiej, jeozcze przed św ię
tami zapowiedziane na dzień dzisiejszy, nie przyj
dzie do 'ikutku, większość bowiem członków  Rady

dotąd nie zadecydow ała, kogo powołać na wice 
prezydenta m iasta , chociaż wybór m iał Bię dziś 
odbyć.

Wydział krajowy pod przewodnictwem mrrBzał 
ka Stanisław a lir. Badenicgo pow itał nowego na 
m iestnika w jego b urze. Marszałek w yraził radość 
z powodu pow ołania hr. Pinińskiego na urząd ra  
celn ika rządu krajow ego , zap ew n ił, że W ydział 
krajowy zawsze najchętniej popierać go będzie w 
jego trndnem zadaniu, i prosił namiestnika o uży
czenie sw ego ‘poparcia sprawom autenrmii kra jo 
wej. Namiestnik podziękow ał za życzliw e słow a  
m arszałka. „Reprezentanci autonomii —  rzekł na
miestnik — mieli już chyba niejednokrotnie sposo
bność poznać moje zapatrywania na sprawy samo
rządów krajowych w czasie mojej działalności po
selskiej" . Przekonaniom tym pozostanie namiestnik 
i nadal wierny, prosząc marszałka, ażeby mu Wy 
dział krajowy nie odm awiał poparcia i życzliw ości 
na nowym posterunku, na który go wola cesarza 
pow ołała. N am iestnik w yraził areszcie  przekona
nie , że harmonia dotychczasowa między rządem a 
autonomią, niczem zakłócam y.nie zostanie.

Uczta w Kole artystyczno literaekiem Z po
wodu imienin prezesa K o ła , sęd zjsego  Juliusza 
Kossaka, odbyła się wczoraj w lokaS#K *ła^ uczta, 
w której wzięło udział nader liczne grono cftynków  
obu zjednoczonych stow arzyszeń , to jest „Koła" i 
„Związku literackiego". Wśród zgromadzonych pa
now ał nastrój niezw ykle serdeczny, albowiem uro
czystość imienin poważanego i kochanego przez 
wszystkich prezesa jeat pewnego rodzaju świętem , 
które od lat wielu ma cechę rodzinnego zebrania. 
Pp. Bałucki i Fleehner, pełniący obowiązki gospo
darzy, wprowadzili solenizanta przy dźwiękach polo
neza Ogińskiego do biesiadnej Bali, gdzie naprzód 
spożyto święcone jajko, życząc aobie wszelakich po
myślności. Przy stołach w podkowę zastawionych, 
honorowe m icistc zajął prezes solenizant, obstawiony  
kwieciem , mając po prawej ręce prezesa „Związku", 
prof Zdziechowskiego, po lewej delegata dra Augu
sta Sokołow skiego. P ierw szy toast wzniósł w ice
prezes K u ła , p. Bałucki za zdrowie solenizanta, 
d-jąc początek długiem u szeregow i przemówień, 
które m iały za przedmiot o so b ę , działalność i to 
warzyskie zalety p. Juliusza Kossaka. Rozpoczął je  
motywowanym toastem poseł Sokołow ski, podnosząc 
w ybitny indywidualizm i typowo polskie cechy ch a
rakteru solenizanta, jednające mu tak powszechną 
i tak zasłużoną m iłość i sym patyę. —  Prof. Zdzie- 
chowski przem awiał imieniem „Związku literackiego"  
podnosząc niepoślednie zasługi Kossaka w dziedzi 
nie sztuki polskiej. Z dalszych przemówień werwą 
słow a i piękną formą zalecał Bię toast kustosza, p. 
Otmana. Przemawiali nadto pp.: W odzinowski, im ie
niem malarzy, szczycących Bię Kossakiem , jako oj
cem i patryarchą sw ego stanu , p. W oysym Anto
niew icz, który toaBtował ną cześć obecnego w gro 
nie biesiadników p. WojcictŁ, Kossaka, prof. Win
kowski, który życzy ł solenizantowi pociechy z dzieci 
i toaBtował na powodzenie całej jego  rodziny, wre 
szcie kilku innych mówców.

N a tousty te rzewnem i wzruBzającem słowem  
odpowiedział prezes K ossak , dziękując za objawy  
sym patyi i uczuć serdecznych. P. W ojciech Kossak  
w podziękowaniu p ił za pomyślny rozwój „Koła"  
i „Zwią-ku", prezes toastow ał na pomyślność „Zwią 
zku" w  ręce prof. Zdziechuwskiego. Wśród n iezw y
k łego  ożyw ienia i serdecznego nastrojn zebranie 
przeciągnęło się do późnej nocy

Magistrat miasta Krakowa obwieszczeniami, 
św ieżo wydrukowanemi, przypomina mieszkańcom i 
właścicielom domów przepisy utrzymania porządku 
i czystości w mieście i 'na przedmieściach oraz na 
plantaeyach. Psy na pls^h 'ach obowiązkowo pro
wadzone być mają na 1 •

Druga kadeneya ■- ę ly s ięg łych  w K rako
wie rozpoczęła się w . dzisiejszym. Pierwszej 
rozprawie przew odjicsj.1 • zydent M o r e lo w s k i ,  
oskarżenie w nosił proki;' . tor ChwalibogowsLi. N a  
ław ie oskarżonych zaBiadi.t Anna Oencek, 22-letn ia  
słu żąca , obwiniona o dzieciobójstw o, której bronił 
adwokat dr. Friibling. Ława przysięgłych zaprze
czy ła  pytania w kierunku winy rozmyślnego dzie 
ciobójstw a, natomiast orzekła winę oskarżonej, po
pełnioną przez zaniecbaaie koniecznych środsów  
ostrożności, a trybunał w ym ierzył jej karę trzech- 
m ies:ęcznego śjis łeg o  aresztu.

Na dalszy ciąg tej kadencyi rozpisane są dotych  
czas następujące rozpraw y: 15  kw ietnia Jan Ora- 
mus o m orderstw o, 18 kw ietnia Klemens Natonek  
o kradzież, 19 kw ietnia W ojciech Półtorek i spól- 
nicy o oszustw o, 22  kw ietnia Franciszek P iekar
czyk o Sprzeniew ierzenie, 25 kwietnia Ahraham  
Grltn o oszustwo, 28  kwietdia Zygmunt Toudera i 
spólnicy o kradzież i 2 maja W ojciech Dziewoński 
o zabójstwo.

Stan w u d y na Wiśle pod Krakowem w ynosił 
dziś rano 1 metr nad zero , a blisko i21/2 metra 
nad B tan normalny zw ierciadła rzeki Ze względu, 
iż przez noc całą pad»-ł deszcz, dopływ u wód gór
skich spodziewać się można dopiero wieczorem. 
W ciągu dnia deszcz u s ta ł , więc i obawa wylewu  
mija.

Zmarli. Jan hr. T a r n o w s k i ,  w łaściciel dóbr, 
pnany w kraju hoduwca koni rasow ych , zm arł w 
71 roku życia w Chorzelowie.

Piotr K o w a l c z y k ,  uczestuik powstania z r. 
1 8 6 3 ,  obywatel m. K rakow a, majster studniarski, 
zmarł wczoraj w Krakowie w 53 roku życia.

W Jordanowie zm arł dr. B olesław  D e r e n i o w -  
s k i , przeżywszy lat 37.

Amalia F i a ł k o w s k a ,  matka w łaścicieli fa 
bryki papierń, zmarła onogdaj w B iały .

W Poczdamie zmarł w tych dniach w wie* u sę
dziwym Teodor S c h u l t z e ,  g łębok i znawca i zwo
lennik filozofii buddyjskiej. On t o , idąc śladami 
Schopenhauera, pierwszy zw rócił uw aeę na możli 
wość w pływ u filozofii indyjskiej na filozofię Indów 
północy. Schultze przetłóm aczył na język  niemiecki 
„Dhammapada", którego wartość poetyczną i m o
ralną w swoim czasie bardzo żyw o odczuło sp o łe
czeństwo niem ieckie. Nastąpnie w y d a ł: „Żywot i 
pisma Buddy", „Chrześcijaństwo i religia m iłości", 
„K oło życia i Btały spokój". Są to dzieła, bez k tó 
rych badacz historyi religii obejść Bię nie możb.

Szczepanik we Lwowie. Słowo Polside donosi: 
„Genialny nasz polski Edison, Jan Szczepanik, przy
b y ł dziś do Lwow a o godz. 8 rano z Krosna przez 
Stryj i zabawi u nas najprawdopodobniej do jutra 
wieczora. Jest to cechą um ysłów prawdziwie w iel
kich , że najśw etniejsze powodzenie nie paczy ich 
ducha i serca. To a*mo można powiedzieć o Szcze
paniku. Mimo światowej sfaw y i olbrzym iego po 
wodzenia m ateryalnego, nie zapomina on o Swej 
ubogiej nawet dalszej rodzinie (bo rodzioe już nie 
żyją) i spieszy z Wiednia do K rosna, aby wśród

najbliższych krwią i sercem spędzić tak m iłe dla 
każdego polskiego serca św ięta W ielkanocne. D o  
Lwcwa przybył poniekąd w in te r e s a c h ,^  także, 
aby odnowić dawno znajomości i nawiązać może 
n o w e , serdeczniejsze nici ze Btolicą kraju. Bawią  
tntaj równ;eż wspólnicy Szczepanika: bankier Lu
dwik K leinberg z W iednia i inżynier Habrich z 
Eaagen w W estfa lii, a nadto celem bliższego p o 
rozumienia się ze znakomitym wynalazcą co do ba 
dań naukowych z zakresu magnetyzmu i elektry
czności przybył z W arszawy prof. Ochorowicz. D o
wiadujemy się również, że pp. Szczepanik i E lein- 
berg mają chw alebny zamiar wybudowania w Ga- 
licyi fa b ry k i, stojącej w związku z tk a ctw em , o 
szczegółach jednak na r a z ie , związani dysnreeyą, 
mówić nie możemy."

Portret Lelewela. Jak wiadomo, znakomity hi
storyk naBz Joachim L elew el nie chciał się nigdy 
zgodzić na pozowanie do portretn Jedyny autenty 
czny portret L elew ela zdjął malarz flamandzki Van 
der Eysken, malując ukradkiem, przed sędziwym  
już wówczas, le cz ' rzezkim starcem. Portret Lm, 
przedstawiający L elew ela w bluzie robotniczej, na
rzuconej na ubranie w izytow e i wspartego na lasce, 
a będący ostatnio w łasnością pułkow nika Henryka  
Jędrzęjewicza w Paryzn, jesr obecnie, w edług rnfor- 
n acyi korespondenta Kur. Warsz., na sprzrdanie. 
Pułkow nik J. p iagn ąłby , aby portret ten m ógł się 
dosw ć do której z polskich bibliotek lub muzeów.

Z arm ii. Dr. W iktor S p a u h a u e r  mianowany 
starszym lekarzem w służbie czynnej i przydzielony  
zastał do szp ita l, garnizonowego w P rzem yśV

Z Przemyśla donoszą: Kroi się oryginalny pro
ces polityczny na majową kad“ncyę sądów przysię
g łych . W erze wyborów do parlamentu pojaw iły  
się pewnej nocy na ro6 auh ulic kartki z napisami' 
„Precz z A nstryą! N iech żyje Szajer!" Polieya  
zdarła kartki, wczczęto mozolne śledztwo, bo o an- 
torstwo i rozlepienie kartek posądzano bardzo w ie
le osób. Obecnie po spisaniu stosów protokołów, 
porównywaniu różnorodnych g .tunk ów  papierń, zna
lezionych przy rewizyach dom ow yeh, z papierem  
zbrodniczych kartek i zasiąguięciu zdania znawców  
pisma —  skierowano podejrzenie przeciw jednej o so 
bie, której nazwiska na n z ie  wymienić nie można, 
bo akt oskarżenia jeszcze dojrzewa.

Kradzieże na poczcid. Jak jnż wczoraj donie
siono nam telegraficznie, nadzwyczaj śm iałej kra
dzieży dopuszezono się w W ielkim  rygodniu w N i ż -  
b o r g  n pod Husiatynera. Tam tejsza pocztmistrzyni 
Leszczakow a obm yśliła ją  na w ielką skalę i zamiar 
swój w ykonała  nader sprytnie Mąż jej by ł w N ii-  
borgu nauczycielem , obm yślili jednak jedaoagodnie 
porzucić N iżborg i przenieść się do Ameryki. A że
by uzyskać potrzebne do tego celu pieniądze, L«- 
szczakowa porozsyłała do rozmaitych swoich kre
wnych i znajomych w Galicyi pofałszowane prze 
kazy pieniężne, opiewające na różne łiwoty, w ogól 
nej sum ie —  jak  na razie przypuszczają —  około  
1 0 .0 0 0  zfa. Z ałatw iw szy się z tą iprawą, w ybrała  
się w drogę i w ciągu swej kilkodniowej odysei po 
kraju zlikw idow ała niektóre ni lan e  przez' siebie 
przekazy, poczem w yjechała wraz z m żem za gra
nicę, P ierw szego dnia Świąt w ielkanocnych otrzy
m ała lw ow ska dyrekeya poczt telegram z Niżborgu, 
od zam ieszkałego tamże drugiego nauczyciela, że 
prawdopodobnie na tamtejszej poczci" dop iszczono 
się nadużyć, gdyż pocztm istrzyni wraz z mężem  
bez urlopu w yjechali w kierunkn Bremy lub Ham
burga. Zarządzono natychmiast śledztwo, które w y  
kazało nadużycia, w dalszej zaś części w ysłano na 
w szystkie strony telegram y, między innym i również 
do Bremy i Hamburga. T egoż sam ego dnia pochw y
cono Leszczazów  w Brem ie, w chw ili, gdy zam y
ślali WLiudać na okręt. Znaleziono przy nieb sumę 
4 .5 0 0  marek, gdzie się podziała reszta? —  na ra
zie nie wiadomo. L eszczakow ie przyznali się do w i
ny. W związku z tą pozostaje sprawa aresztowania  
w Tarnopolu pew nego woźnego, który na p i/ekaa  
Leszczakowej podjął 2 .5 0 0  złr. Eównież areszto
wano kilka innych osób w Zbarażu itd.

Ze S t a n i s ł a w o w a  donoszą 13 b. m .: W  tu 
tejszym  urzędzie pocztowym popełniono dzisiejszej 
nocy znaczną kradzież. Wczoraj wieczorem dwaj 
urzędnicy schowali do kasy wertheimowsbiej listy  
rekomendowane i pieniężne wartości około 10 000  
złr ., poczem udali się obydwaj do domu na spoczynek. 
Każdy z nich m iał przy sobie po jednym kluczu od 
tej kasy. W pokojn, w którym znajdowała się ka
sa, spali dwaj woźni. Rano, gdy nrzeduicy wrócili 
do słnżby i otw orzyli :aję, znaleźli ją  próżną zn- 
pełn ie. Obudwu w oźnych, na których pada podej
rzenie. aresztowano. W celu przeprowadzenia śle  
dztwa przybył tu komisarz dyrekcyi pocztowej p. 
T um el

Pokąsani przez psa wściekłego. Z Rohatyna
d on oszą: Od pewnego czasu chodziły w ieści, że 
w okolicy Rohatyna, jak również w powiatach  
przcmyśla&8kim i hobreckim szerzy się wśród psów  
wścieklizna. W ładze wprawdzie zarządziły środki 
ostrożności i nakazały w ybicie psów, w łóczących  
się w e wskazanych miejscowościach, jednak nie bar
dzo wierzono tu w prawdziwość pogłoski. Aż dnia 
10 b. m. w sam dzień W ielkanocy, potwierdzil i 
się ona w okropny sposób. Od Btrony K liszczowny, 
w si położonej przy lwowskim trakcie, nadbiegł j a 
kiś żółta wo-bury pies, ze wszystkiem l zewuętrzuemi 
oznakami w ścieklizny i błąkając się po m ieście, po 
czął się rzncać na wszystkich, kogo napotkał. Naj
pierw napadł na gromadę żydów, rozmawiających  
na rynku i dwóch z nich pokąsał, potem jki ęeił 
w boczne uliczki i tam pokassł jeszcze troje ludzi. 
Jednej dziewczynie rozszarpał nogę, a kiedy ta bro- 
niąc się, zaBłoniła się rękami, zadał jej zębami g łę 
boką ra. ę  w ramię i rzucił su  ku tw arzy, ale nie 
dosiągnąwszy jej pysk'em, pazurami tylko podrapał 
policzki. Za psem urządzono pościg, ł l e  zdołano 
sknnstati wać tylko, że popędził ku Brzezanom. 
W praw diie zahito natychmiast dwa psy, podobne 
do opisanego przez pokąsane ofiary, ale nie ma 
pewności, czy jest między niem' dotknięty w ściekli
zną. Poranionymi zajęła się natychmiast gmina tu
tejsza. Dwai z nich C szir Horszowaki i Oąjasz 
Meth, za poradą, daną im w urzędzie gminnym, 
odjechali natychm iast do zakładu dr. Bujwida w Kra 
kow ie, pozostałych troje' Iwana Mornsa, Maryę 
M ałecką i Paulinę Konopadę gmina w ysła ła  tam  
we wtorek własnym  kosztom.

Biuro dziennikarskie. W ydawany w Łodzi ra 
eldiwy Goniec Łódzki d on osi: K ilku dziennikarzy  
tutejszych postanowiło założyć w nas ‘ m mieSoie 
biuro korespondencyjne, na wzór tego rodzaju ir- 
stytucyj, istniei icych Zagranicą, Ztdaniem biura bę
dzie gr< nudzenie wszeL :ch informacyj dziennikac 
skich o Łodzi i o całym  okręgu przemyołowym  
łódzkim i komunikowi nie ich w artykułach i no
tatkach wszystkim  pismum, zarówno tutejszym , jak
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i zamiejscowym. Łodzią interesuje się obecnie ca ły  
kraj, a  i każde pismo cbętnie pomieszcza stąd wia
domości, projektowanej w ięc instytncyi można wró
żyć powodzenie.

Wspaniałomyślność Bismak ka. Pisma niem ie
ckie przytaczają opis zdarzenia, świadczącego o 
w spaniałom yślności B ism arka:

P ew ne grono w ielbicieli niedaleko Friedrichsrnh  
postanowiło pod irovać ks. Bism arkowi nową cho
rągiew  na pałac jego . Zapytano się wi j c , czy dar 
ten zostanie przyjęty i jak  w ielką powinna być 
chorągiew ? Odwrotnie nadeszła odpowii dź, iż ksią
żę z wdzięcznością podarunek przyjm ie, a równo
cześnie podano rozmiary chorągwi. B y ły  one tego  
rodzaju , że ofiarodawcy wydać musieli na chorą
giew  60 0  m. A by jednak księciu podwójną spra
wić radość, postanowili równocześnie ofiarować ma 
i di*ew o do chorągwi i zamówili je  z lasów koię- 
cia. Spodziewali s i ę , że z a r z i l  lasów prześle im 
drzewo za darmo, że jedynie poniosą koszta obrób
ki. K tóż w ięc opisze przykre ich rozczarowanie, 
gdy zarząd lasów księcia śe ą g n ą ł z góry za drze
wo 1 5 0  m. p-' zez zaliczkę pocztową. W ielbiciele 
zapłacili z kwaśną miną kw otę i przesłali chorą
giew  w a z  <  drzewem, w n ad zie i, że przynajmniej 
serdeczne jakie otrzym ają podziękowanie. Na to 
jednakże czekali 6 m iesięcy, a óstateczne było  tak 
formalne i sucht że żadnegu nie spraw iło zadowo
lenia. Książę ma zaś na pałacu swym chorągiew i 
drąg z w łasnego drzewa, za które mu nadto zapła 
cono 150  m.

K ongre8 dla m edycyny wewnętrznej otwarto 
wczoraj w W iesbadenie. Przewodniczącym wybrano 
prof. Schmida z Frankfurtu.

Kongres hygieniczny otwarto onegdaj w Ma 
dryoie. Członków kongresu przyjęła onegdaj wie 
czorem królowa-regentka Marya K rystyna i przed 
staw iła  ich młodemu królowi Alfonsowi. Jak wia 
d o m o , w kongresie m iał wziąć udział prof. B a j  
w i d ,  ni6stety ciężka choroba przykuła go do 
łóżka.

Kolonia „in łlJ igan łÓ w “ . Na kaukazkim brzegu 
morza Czarnego iBtnieje kolonia, założona przez lu 
dzi ze sfer inteligencyi. Kolonia ta, podług kore 
spondenta Taganr. Wiest., który ją zw iedzał, sk ła 
da się z 50  osób wraz z dziećmi. Koloniści żyją 
t  funduszów w łasnych, k tóiych  dostarczają piwnice 
z winem, przedsiębiorstwa, sprzedaż różnych produ- 
któw itd. Dostarcza też funduszów p. Jeropkiu, 
który nie mieszka w kolonii, gdzieś słn ży , ale gor
liw ie popiera kolonię. Piwnica na wina, produko
wane przez kolonistów, kosztow ała 1 0 .0 0 0  rubli. 
T n przechowują się wina naturalne. Nadto jest inna 
piwnica, w której przechowają się wina miejscowe 
i półw ina czyli „potio“ . Na wystaw ie rolniczej z r. 
18.94 „ to łstcjow cy1* czyli koloniści otrzym ali medal 
orebrny <ia inicyatyw ę w sprawie założenia winnic 
na st. B ieregowaja. Wino idzie na sprzedaż, Zmś 
„potio“ spożytkowuje się na miejscu. Po aokła- 
daem obejrzenia winnic, piwnic i  t. d —  mówi 
ten korespondent =  zwróciłem  się do szczegó
łó w  gospod*ie»ych kolonii i do obejrzenia mie
szkań. Osada składa się z rozrzuconych, schlu
dnych domków, najrozmaitszej architektury. W  dom- 
kach lokują się rodziny osobno, zaś ludzie nie fa 
milijni mieszkają w lokalach wspólnych Są także 
■pecyalne lokale dla szkoły  oraz przeróżnych war
sztatów, jako to : szew ski, stolarski, kowalski, śln 
sai-aki, introligatorski, k raw ieck i; jest pralnia itd. 
W  warsztat*- tych pra“oją tylko koloniści. Staj 
nie i bndynki dla różnych instrumentów stoją oso 
bno. W szystkie budynki zbudowane są z kamienia 
najlepszego gatunku. N iektóre w ybudowali sami 
koloniści, a niektóre z pomocą najemnika. Umeblo
wanie w ewnątrz bardzo skromne. Ław ki drewniane, 
sto ły , str ik i i łóżka. Jest i biblioteka o 1 .0 0 0  te 
rnach u różnych jęzj kach, Jest i m ała apteczka, 
a nawet fortepian. Stołow anie się jest wspólne, 
w spólny też jest pokój gościnny. W pokoju stołu  
wym znalazłem już dużo zgromadzonych osób. B y 
ły  tn i młode dziew ocęti i starsze,' oraz w średnim 
w ieka kobiety, byli też i mężczyźni i dzieci. Osta
tnich było dużo, bo oprócz dzieei kolonistów były  
i przychodnie, uczące się w kolonii. W jadalni 
b yło  głośno i tłum no. Żnpa rezlana b yła  do rnssek 
drewnianych, po jednej na sześć osób. T alerze nie 
są nżywane. W szyscj jedzą ze wspólnych misek, 
drewnianemi łyżkam i własnej roboty, oraz nożami 
i widelcami. Sói w solniczkach drewnianych i trzy 
ręczniki na wszystkich. Na stole leża ły  ca łe  bo 
cheny chleba żytniego, sta ły  dzbany z wodą i kil 
ka butelek wina. D la dzi6ci ostawia się stó ł oso
bny. Przed obiadem odmawia się wspólna modlitwa. 
Obiad postny sk ładał się z zupy kartoflowej i ka 
szy gryczanej z olejem. Kasza bardzo smaczna. 
Stół, przy którym siedzieliśm y, b y ł prostej roboty, 
nie malowany, a nawet nieociusany. N aokoło sto łu  
d ługie ław k i drewniane. W szystko to roboty samych 
„tołstojow ców “. N a ścianach zegar, lampa i portret 
L w a T ołstoju. Ubranie kobiet składa s ę  z niebie
skiego kolom , gładkich krótkich spodnie, oraz sze
rokich perkalowych kaftaników o krótkich rękawach. 
N iektóre z kobiet noszą na głow ach chustki perka- 
lowe> a inne wprost kapelnsze słom iane. Bardzo to 
proste i m iłe dla oka. Mieszkańcy miejscowi nazy
wają kolonię „kolonią tolstojow ców , albo bieregow- 
o ó w '. Jest to jedyna taka kolonia na całym  Kau
kazie. Znaną jest powszechnie i odwiedzaną przez 
lieznych g o śc i, interesujących się jej rozwojem  
i trybem życia kolonistów.

Ze S t o w a r z y s z e A .
=  W Stowarzyszeniu izr. młodzieży handlo

wej w Krakowie (ulipa Grodzka 1. 5 9 ,  II piętro) 
w ygłosi dr. Józef Steinberg jutro w piątek o godz, 
8 wieczorem odczyt na tem a t: „N ow y podatek za
robkow y i osobisto dochodowy11. Członkom prcy 
sługuje prawo wprowadzania gości.

W n i e d z i e l ę  17  kw ietn ia: „Czerwony pngi- 
sztuka ludowa ze śpiewam i w 4 odsłonach 

Franciszka Csepreghy’ego, przełoży ł i przystosował 
dla sceny Aureli Urbański (po raz 3).

Repertnar teatru miejskiego.

W p i  ą t  e k  ■ 15. kw ietn ia: „W ojna podczas po
koju11, komedya w o aktach Mosera i Schonthana 
(po raz 5). Przedstaw ienie popularne.

W  s o b o t ę  16 kw ietn ia: „U łnda11, fragment 
dramatyczny w 3 aktach M. Szukiewicza (nowość).

T i i iM c i  Hitom, literackie i artidjme.
—  Teatr lwowski Statyątyczny wykaz działal

ności teatru lw ow skiego za rok ostatni nadesłała

nam dyrekeya teatrn. W yjm ujemy z niego nastę
pujące ustępy:

W  czasie od 5 kwietnia 1 8 9 7  do 5 kwietnia 
1 8 9 8  r. odbyło się przedstawień teatralnych we 
L w ow ie 3 5 7 , w Krakowie 1 2 ,  w K rynicy 3 8 ,  w 
W arszawie 1 1 9 , c ty n  razem 526  przedstawień i 2 
reduty na cele dobroczynne.

Przedstawień dzieł dramatycznych dano we L w o
wie 2 2 3 , operowych 1 0 6 , operetkow ych 28  W  K ry
nicy dramatycznych 28 , w Krakowie operowych 7, 
operetkow ych 5, w W arszawie operowych 6 2 , ope
retkow ych 5 7 , czyli jak wyżej razem 526.

Prem ier dramatycznych b yło  3 3 ,  z których 16 
oryginalnych, a 18 tłóm aczcaych. Premier opero
wych dano 7 , a m ianow icie: „Tannbauser11 (W a
gnera) 12 razy, „D alibor“ (Smetany) 7 razy, „L i
t u  Qnintillu“ (Noskowskiego) 5 razy, „Świerszczyk  
za piecem 11 (Goldmarka) 8 razy, „W erbow nicy11 
(Jakeacha) 3 razy, „W esołe knmoszki z W indsora11 
(Nicolaia) 9 razy, „Trębacz z Sekingen“ (Nesslera) 
3 razy. Prem:er operetkowych daro tylko 2, a mia 
n o w ic ie : „M odelka11 (Souppegoj 6 razy i „Kwiat 
m iłości11 (Straussa) 7 razy.

W znowiono dzieł dramatycznych 25 , z tych 15 
oryginalnych, a 10 tłóm aczonyth, a mianowicie: 
W znowiono oper 6, a m ianow icie: „A ida11 (Verdie 
go) 5 razy, „Carmen11 (Bizeta) 5 razy, „H ngenoci11 
(M iyerbeeral 2 razy, „Córka p u łk n11 (D onizettiego) 
13 razy, „Opowieści Hoffmana11 (Offenbach) 4 razy.

W znowień operetkowych nie było  żadnych. Z po
przedniego sezonu powtórzono dzieł dramatycznych 
oryginalnych 20 . T/óm aczonych powtórzono z po- 
przeanie^o sezonu dzieł dramatycznych 18 . Oper 
z poprzedniego sezonu powtórzono 15. Operetek po
wtórzono z poprzedniego sezonu 7.

Z artystów w ystęp ow ali: Bednarzewska 90 razy, 
Cichocka 161 , Chmieliński 122 , Czaplińska 8 7 , F eld 
man 206 , Gostyńska 166 , Hierowski 182 , Jaworski 
163 , K wiecińska tylko 63 , Ruszkowski 138  R ybi
cka 180 , Siennicka 4 2 , Stachowicz tylko 46  (szko
da, że nie dodano, w iele razy popołudniu), W alew 
ski 1 59 , Wostrow8ki 1 4 5 , Woleński tylko 24 W y
socki 137 , Żelazowska 30 , Żelazowski 120. (W e 
Lw ow ie, Krakowie i W arszaw ie): Bogucki 246  ra
zy, BohnBS 2 2 2 , Brouikowska 131,  JednowBki 197 , 
Jaroński 53 , K*sprowiczowa 184  K liszewska 134 , 
M yszkowski 176 . Olszewski T . 79 , Radwan 110 , 
Skalska 148 .

Opera: Arklowa 32 razy, Camilowa 10, Floryań- 
ski 4 7 , Górski Gabryel 65 , Jeromin 52 , Lewicki 
9, Paszkowski 17.

Gościnnie w ystenow ali w operze: Bandrowski 7 
razy, H eller Mira 9, Górski Aleksander 2, P aw li
ków - N owakow ska 1, Floriaui Zbierzch iwska 1. 
W  dram acie: Pani Laudcva-Horzicova 8 razy, ar
tyści wiedeńskiego Burgteatru z pp. Lewińskim  
i Reimersem na czele 6 razy. Personal teatralny  
stule angażowany składa się z 262  osób. Przcdsta 
wien na cele dobroczynne odbyło się 6.

Telegraficzne I telefoniczne
w iadom ości „Nowej Reformy11.

Wiedeń, 14 kwietniu, Wiener Ztg ogłisza no- 
minacyę adjunkta lasowego Aleksandra Ber -  
w i d a , przydzielonego do starostwa w Stryju, 
komisarzem leśnictwa.

Wiedeń, 14 kwietnia. Ostdeutsche Rundschau 
donosi o sejmikach relacyjnych, urządzonych 
w ostatnich dniach przez stronnictwo Schoene- 
refa. Uchwalono na tych sejmikach wotum nie 
ufności dla posłów stronnictwa postępowego i 
zarzucono im wprost zdradę własnego narodn 
Uchwalono nadto rezolncye , zadające oddziele
nia Galicyi od ndziałn w Radzie państwa.

Wiedeń, 14 kwietnia. Neue Armec Ztg dono
si: Budżet wojenny, który przedłożony będzie 
delegacyom, zawierać ma nadwyżkę, przezna
czoną na wprowadzenie dla wojska kolacyi. — 
Natomiast nie będzie budżet wojenny zawierał 
podwyższenia płac oficerów i urzędników woj
skowych, ponieważ żądania ministra wojny w 
tej mierze nie znalazły u oba rządów poparcia. 
Ministerstwo wojny przygotowało projekt pod
wyższenia płac oficerów, aby w przyszłości naj
niższa stopa płacy wynosiła 400 złr. rocznie, 
zamiast dotychczasowych 300 złr.

Wiedeń, 14 kwietnia. Wiener Abendpost do
nosi, że ministerstwo SKarbu miało odrzucić 
w znanym procesie lwowsko - czerniowiecko - ja 
skiego Towarzystwa kolejowego prośbę, wniesio
ną do tegoż ministerstwa, aby w drodze łaski 
darowano Towarzystwa procenty zwłoki i ko 
szta licytacyjne.

Praga, 14 kwietnia. Wiec narodowo-slowiań- 
ski odbyć się ma tutaj niebawem. Przybycie 
swoje już zgłosili ks. S t o j a ł o w s k i  i dr. Da 
n i e l a k .  Na zjazd dziennikarzy słowiańskich 
zgłosiło się dotąd 32 członków redakcyj różnych 
pism słowiańskich.

Narodiwi socyaliści zwołują walne zgroma
dzenie na dzień 1 maja.

Tryest, 14 kwietnia. Pod silną eskortą odbyło 
się wczoraj w kościele św. Antoniego kazanie 
ks. P a i i c z i c z a  przeciw socyalnej demokra- 
cyi. Zgromadzeni w kościele socyaliści w de
monstracyjny sposób objawiali swoje niezado
wolenie z argumentacyj kaznodziei i przerywali 
kazanie Po kazania odezwały się liczne oklaski. 
Przed kościołem stanęły dwie kom panie wojska 
z nasadzone n. bagnetami i rozpędzały demon- 
stantów. Ośm osób aresztowano.

Norymberga, 14 kwietnia. O d b y w a  s i ę  
t u  p i ą t y  w i e c  h i s t o r y k ó w  n i e m i e 
c k i c h .  Otworzył go prot. S t i e r e  z Mona 
chinm i stwierdził z zadowoleniem obecność 
licznych nczonyeh austryackich.

Paryż, 14 kwietnia. Wczoraj przed południem 
odbyła się rada ministrów, na której minister 
spraw zagranicznych, H a n o t a u x ,  zakomuni
kował, że Chiny zgodziły się ogółem na wszyst 
kie żądania Francyi. Hanotaux nadmienił przy- 
tem, że na mocy dawniejszej już ugody Chiny 
zobowiązały się wobec Francyi nie odstępować 
żadnemu innemu mocarstwu wyspy H a i n a n .

Telegram rządn chińskiego, donoszący o przy
jęciu francuskich propozycyj, zaznacza, ze F-an- 
cya osiągnęła wszystkie swoje zamiary w dro
dze przyjaznych rokowań, bez demon stracyj mor
skich i nie stawiając żadnego ultimatum.

Paryż, 14 kwietnia. W dzienniku Aurorę 
użala się Z o l a, iż z całego jego artykułu, wcią
gnięto tylko jeden zwrot do akta oskarżenia. 
Jest to nowy sposób mordowania ofiar pod pła

szczykiem sprawiedliwości. Ale on zdemaskuje 
tę hańbę przed światem i udowodni całą prawdę.

Zola zapowiada, iż zażąda wezwania 120 
świadków, między niemi wielu osobistości z za
granicy.

Petersburg, 14 Lwietnia. Ogłoszono następu
jący rozkaz carski: Z 4-go i 6-go pułkn strzel
ców Sybbryi wschodniej i z formowanych obe
cnie dwu nowych pułków strzelców utworzyć 
3-cią brygadę strzelców Syberyi wschodniej, na
zwawszy te pułki 9-tym , 10-tym, 11-tym i 
12-tym wschodnio syberyjskim pułkiem strzelców, 
co oznacza znaczne powiększenie sił zbrojnych 
w Syberyi, zwłaszcza, że dwnbatalionowe pułki 
te na wypadek wojny powiększają się na czte- 
robatalionowe.

Petersburg, 14 kwietnia. Komitet budowy po
litechniki kijowskiej stara się o bezpłatny prze
wóz materyałów budowlanych i zwolnienie od cła 
przedmiotów, które będzie potrzeba sprowadzić 
z zagranicy.

Petersburg, 14 kwietnia. Minister spraw we
wnętrznych postanowił z a b r o n i ć  sprzedaży 
pojedynczych numerów gazety Glasnost'.

Petersburg, 14 kwietnia. Ministerstwo rolni
ctwa i dóbr państwa postanowiło przenieść za
rząd górnictwa z K i e l c  do P i o t r k o w a .

Petersburg, 14 kwietnia. Ministerstwo finan
sów opracowywa plan osobnego zakładu nauko
wego , któryby kształcił przyszłych nauczycieli 
szkół handlowych.

Jokohama, 14 kwietnia. Nowomianowany am 
basrdor rosyjski w Pekinie, S p e y e r ,  i rosyj
ski doradca finansowy A l e k s e j e w ,  wyjechali 
z Soeul, i udali się do Chin.

Wedle wiadomości, jakie tn nadeszły we
wnątrz półwyspu koreańskiego wybuchła rewo- 
lucya.

Groźne zapowiedzi.
Petersburg, 14 kwietnia. Journal de St. Pe- 

tersbourg podnosi wielkie znaczenie końcuwego 
oświadczenia w orędziu M ac K i n i e  y’a. Dzien
nik ten urzędowy zaprzecza z naciskiem, że to 
oświadczenie powstało pod wpływem zgody Hi
szpanii na rozejm z powstańcami. „Łatwu zro
zumieć, — kończy organ dyplomacyi rosyjskiej,— 
że rozejm ze strony Hiszpanii nie oznacza1 cze 
go inuego, jak zamiaru zaniechania wszelkich 
kroków wojennych, a w y k l u c z a  t a k ż e  
w s z e l k ą  w o j s k o w ą  i n t e r w e n c y ę  ze 
s t r o n y  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .  Koń
cowe oświadczenie orędzia zaprzecza zatem bez 
wątpienia możliwości interwencyi wojskowej, 
p o d  w a r u n k a m i  j e d n a k ,  k t ó r e  p o z w a 
l a j ą  p r z y p u s z c z a ć ,  że p o k ó j  b ę d z i e  
u t r z y m a ń  y“.

Londyn, 14 kwietnia. Wiadomość o uchwałach 
rządu hiszpańskiego w sprawie orędzia Mac 
Kinley’a (Zobacz artykuł p. t. Niebezpieczeń
stwo wojny. Przyp. red.) rozeszła się tutaj pod 
wieczór i wywołała p r z y g n ę b i a j ą c e  w r a 
ż e n i e .  Nikt tn już optymistycznie się nie za
patruje na niedaleką przyszłość. Obecnie myślą 
tylko nad tem, j a k  i k i e d y  w o j n a  s i ę  
r o z p o c z n i e .  Wedlng depeszy z N o w e g o  
J o r k u  Mac Kinley po uchwałach kongresu w 
ten sposób zamie/za rozpocząć i^kcyę, że Ame
ryka wyśle okręty z żywnością na Kubę. — 
W ten sposób podrażnioną będzie Hiszpania i 
p i e r w s z a  r o z p o c z n i e  wa l k ę ,  a Ameryka 
odwróci od siebie odium , iż wojnę rozpoczęła.

Londyn, 14 kwietnia W rozmowie z madry
ckim korespondentem dziennika Centrale JSeios 
oświadczył prezydent gabinetu S a g a s t a ,  co 
następuje:

Orędzie Mac .Kinleya jest rzeczą pożałowania 
godną i prawdopodobnie wymuszone zostało na 
nim przez doradców i kongres wbrew jego wo
li. Trwanie zawieszania broni zależne jest od 
stanowiska powstańców i Ameryki. Poseł hisz
pański w Waszyngtonie upoważniony został do 
wręczenia rządowi Stanów Zjednoczonych n o 
w e g o  m e m o r y a ł n .  Mocarslwa nie są w mo
żności podjęcia dalszej akcyi pojednawczej, — 
gdyż w takim razie przyjacielskie rady ucbo- 
dzieby mogły za nacisk.

Londyn, 14 kwietnia. Depesza z Nowego Jor
ku ddnosi, że H i s z p a n i a  w y p o w i e d z i a ł a  
j u ż  wo j n ę .  Wiadomość ta wj maga jeszcze 
potwierdzenia.

Madryt, 14 kwietnia. W kołach dobrze poin
formowany ch, u w a ż a j ą  w o j n ę  za  n i e u n i 
k n i o n ą .  Położenie pogarsza się co godzinę. 
Dokonano tutaj licznych aresztowań. Mówią już 
o możliwości rucbn republikańskiego.

Z H a w a n y  donoszą: Po dokładnem rozpa
trzeniu się w orędziu Mac Kinley’a, p o w s t a ń 
cy  b a r d z o  s i ę  r o z c z a r o w a l i .  Widzą te
raz, że Mac Kinley nie chce nic wiedzieć o nie
podległości Kuby a c h o d z i  ma  t y l k o  o p o d 
j ę c i e  k r o k ó w ,  z m i e r z a j ą c y c h  do p r z y 
w r ó c e n i a  p o k o j u .  Pojmują oni także, że 
celem Stanów Zjednoczonych będzie utworzenie 
p r o t e k t o r a t u  nad Kubą, na wzór protekto
ratu angielskiego nad Egiptem W ten sposób 
z a m i e n i l i b y  K u b a ń c z y c y  j a r z m o  h i 
s z p a ń s k i e  n a  j a r z m o  a m e r y k a ń s k i e ,  
ich celem zaś jest wywalczenie niepodległości 
Kuby.

Paryż, 14 kwietnia. Z M a d r y t u  donoszą 
o n a d z w y c z a j  n e m w z b u r z e n i u  l u d n o 
ś c i :  przebija się ono także w prasie hiszpań
skiej.

Correspondencia Militme pisze: T y l k o  ż o ł 
n i e r z  może rozstrzygnąć kwestyę, w której 
spoczywa obecnie honor Hiszpanii. D o s y ć  n o t  
w y m i e n i o n o ;  n i e c h a j  t e r a z  m ó w i ą  
a r m a t y .

Wszystkie dzienniki pochwalają postanowienie 
rady ministrów, a b y  z a j ą ć  s i ę  g o r l i w i e  
u z b r o j e n i e m  a r mi i .

Rząd postanowił wysłać notę do mocarstw, 
w której wzrócić ma uwagę na zawarte w orę
dziu gr< żby; bo rządowi wydaje się groźbą, gdy 
M a c - K i n 1 e y mówi o interwencyi na Kubie, 
czy rozumie tntaj interwencyę zbrojną, czy też 
interwencyę pokojową. Z t e g o  p o w o d u  Hi 
s z p a n i a  z m u s z o n ą  j e s t  do d a l s z e j  
a k c y i  z b r o j n e j .  Rząa hiszpański nie może 
bez protestu przyjmować doktryn Mac-Kinley’a, 
które sprzeciwiają się prawa narodów. H i s z p a 
n i a  w y s z ł a  j u ż  p o z a  g r a n i c ę  w s z e l 
k i c h  m o ż l i w y c h  k o n c e s y j  i na  c z y n y  
c z y n a m i  o d p o w i e d z i e ć  mu s i

Bruksela, 14-go kwietnia. Indćpedance Relge 
donosi, że wobec jej korespondenta oświadczył

S a g a s t a ,  iż orędzie Mac Kinley’a uważa z a 
w y z w a n i e  H i s z p a n i i ,  a wszelka dalszą 
interwencyę mocarstw, uważa za zbyteczną.

Nowy Jork, 14 kwietnia. Telegraficzne połą
czenie z Hawanną zostało zerwane. Przyczyny, 
dla których nie funkeyonuje telegraf podmorski 
do Keywest, są nieznane.

Wnioski komisyjne.
Londyn, 14 Kwietnia. Biuro Reutera donosi i  

W a s z y n g t o n u :
Rozchodzi się tutaj pogłoska, że przyszło do 

porozumienia, skutkiem którego z g o d z i ł y  s i ę  
k o m i s y c  o b u  I z b  j e d n o g ł o ś n i e  na  
s p r a w o z d a n i e ,  j a k i e  i c h  i m i e n i e m  
b ę d z i e  K o n g r e s o w i  p r z e d ł o ż o n e .  — 
K o n s e r w a t y w n i  p r z y w ó d c y  o b u  I z b  
u w a ż a j ą  w o j n ę  za  n i e u n i k n i o n ą ,  je
żeli Hiszpania Kuby nie opuści. Republikańscy 
zaś członkowie Lby posłów zgadzają się w zasa
dzie na to, aby, jeżeli zajdzie konieczna potrze
ba, nchwalić w dalszym ciągu c o r o c z n y  po
d a t e k  w o j e n n y  w k w o c i e  s t o  m i l i o 
n ó w  d o l a r ó w  i w e w n ę t r z n ą  p o ż y c z k ę  
w b o n a c h  w s u m i e  p ó ł  m i l i a r d a  d o l a  
rów.

Londyn, 14 kwietnia. Wedle depeszy, jaka 
nadeszła z Waszyngtonu, obradowano na wspól- 
nem posiedzeniu k o m i s y  j d l a  s p r a w  z a 
g r a n i c z n y c h  o b u  I z b  nad tem, czy wyra
żenie „ma być utworzoną wolna i niepodległa 
Kuba11 powinno wejść do sprawozdania. Wię
kszość była tego zdania, że wyrażenie to wcale 
nie wyrokaje o uznania dla tak zwanego obe
cnego kubańskiego rządu i d l a t e g o j e  p r z y 
j ę t o.

Co do treści wczorajszych zeznań generalnego 
konsula w Hawannie, generała Le e ,  przed ko- 
misyami kongresu kursują zupełnie sprzeczne 
wieści. Wedle jednej wersyi mówił on o kata
strofie statku „Maine", wedle innej — o osobi
stych zaletach powstańców kubańskich, a wedle 
innej jeszcze, najprawdopodobniejszej — o si
łach Hiszpanii na Kubie i o szansach amery
kańskiej interwencyi.

Generał Lee p r z e m a w i a ć  m i a ł  za  n a 
t y c h m i a s t o w ą  i n t e r w e n c j ą  z b r o j n ą .

Waszyngton, 14 kwietnia. Senator D a v i s 
przedłożył na posiedzeniu senatu następujące 
sprawozdanie w i ę k s z o ś c i  k o m i s y i  d l a  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h :

„Zważywszy, że położenie rzeczy na 
Kubie, trwające od lat trzech, a które do
prowadziło do katastrofy statku „Maineu, 
dłużej nie może być cierpianem, postana
wia się, a b y  l u d n o ś ć  K u b y  u z n a n ą  
z o s t a ł a  za  w o l n ą  i n i e p o d l e g ł ą .  
Jest obowiązkiem Stanów Zjednoczonych 
żądać tego i rząd Stanów Zjednoczonych 
w z y w a  H i s z p a n i ę ,  a b y  n a t y c h 
m i a s t  o p u ś c i ł a  K u b ę  i w y c o f a ł a  
s t a m t ą d  s w e  s i ł y  m o r s k i e  i l ą 
d o we .  U p o w a ż n i a  s i ę  p r e z y d e n 
t a  i p o d a j e  s i ę  d o j e g u  w i a d o m o 
ś c i ,  a b y  d l a  p r z e p r o w a d z e n i a  
t y c h  r e z o l u c y j  u ż y ł  w s z y s t k i c h  
s i ł  z b r o j n y c h  S t a n ó w  Z j e d n o 
c z o n y c h  t a k  d ł u g o ,  j a k  t e g o  bę 
d z i e  p o t r z e b  a“.

Waszyngton, 14 kwietnia. S p r a w o z d a n i e  
m n i e j s z o ś c i  komisyi dla spraw zagranicz
nych s e n a t u  podobne jest treścią do sprawo
zdania w i ę k s z o ś c i ,  lecz p o l e c a  ono  u- 
z n a n i e  o b e c n e g o  p o w s t a ń c z e g o  r z ą 
du  n a  Ku b i e .

S p r a w o z d a n i e  w i ę k s z o ś c i  kor n i -  
s y i  I z b y  p o s ł ó w  podobne jest w brzmieniu 
do takiegoż sprawozdania w i ę k s z o ś c i  k o 
m i s y i  s e n a t u ,  podczas gdy mniejszość jest 
za natychmiastowem uznaniem n i e p o d l e g ł o 
ś c i  r z e c z y p o s p o 1 i t e j k u b a ń s k i e j ,  
k t ó r ą  p o p r z e ć  n a l e ż y  p r z e z  u ż y c i e  
w s z y s t k i c h  s i ł  z b r o j n y c h  S t a n ó w  
Z j e d n o c z o n y c h  n a  l ą d z i e  i mo r z n .

Rójlca w parlamencie.
Londyn, 14 kwietnia. Donoszą tutaj z Wa

szyngtonu :
I z b a  p o s ł ó w  odbyła wczoraj nadzwyczaj 

burzliwe posiedzenie. Kom.sya dla spraw za
granicznych przedłożyła Izbie sprawozdanie 
z orędzia Mac Kinley’a co do treści r ó wn o -  
b r z m i ą c e  z tem , jakie przedłożyła komisya 
senatu. Komisya nznaje w zasadzie potrzebę 
Jazenia do niezależności wyspy Kuby, lecz nie
zależności tej na razie nie proklamuje. Wreszcie 
komisya upoważnia prezydenta Unii do z b r o j 
n e j  i n t e r w e n c y i  n a  K o b i e ,  celem za
kończenia trwającej tnm wojny.

Te uchwały komisyi nie zadowolniły rady
kalnej mniejszości, która, jak wiadomo, żąda 
natychmiastowego ogłoszenia Koby państwem 
niezależnem i wypowiedzenia wojny Hiszpanii 
To też po odczytaniu sprawozdania komisyi 
p o w s t a l i  ze s w y c h  m : e j s c  r a d y k a l n i  
p o s ł o w i e  m n i e j s z o ś ć  i i w ś r ó d  o k r z y 
k ó w:  „ B a n d y  ci! K ł a m c y !  Z ł o d z i e j e ! 11 
rzucili się z pięściami na posłów większości.

Po wstała z a ż a r t a  b ó j k a  na  p i ę ś c i .  
Przewodniczący Izby bezskutecznie wzywał za
paśników do spokoju, poczem dał nakaz bede- 
lom Izby, aby rozbroili walczących. Stósownie 
do regulaminu dotykali oni walczących srebrne- 
mi laskami i wzywali ich do spokoju, interwen- 
cya ich jednak nie odniosła żadnego skutku. 
Dopiero generał A n d e r s o n ,  powszechnego 
szacunku zażywający weteran z ostatniej wojny 
domowej, wkroczył między bijących się posłów 
i zdołał ich doprowadzić do względnego spokoju.

Londyn, 14 kwietnia. Donoszą tntaj z W a- 
s z y n g t o n u, iż nie ulega wątpliwości, że za
równo senat, jak Izba reprezentantów uchwalą 
wnioski komisyjne. — Wobec tego z n i k ł a  
wszelka nadzieja utrzymania pokoju. Hiszpania 
mnsi przystąpić do zbrojnej akcyi a demonstra- 
cya marynarki wojennej z obu stron jest tylko 
kwestyą chwili.

Przygotowania do wojny.
Londyn, 14-go kwietnia. Podług wiadomości 

z Nowego Jorkn i Waszyngtonu, zbrojenie się 
Stanów zjednoczonych na lądzie i na morzu 
odbywa się w przyspieszonem tempie. Koła 
wojskowe uważają wojnę za  n i e u n i k n i o n ą .  
Przewlekanie decyzyi jest tylko manewrem, 
mającym na celu zyskanie czasu do ukończenia 
uzbrojenia. Najpóźniej w dniach czte-nas‘u, po

dokończeni i budowy nowych okrętów w war
sztatach rządowych i po zakupienia okrętów 
zagranicą, f l o t a  a m e r y k a ń s k a  s t a n i e  
na  s t o p i e  w o j e n n e j .  Stany Zjednoczone 
w danej chwili rozporządzać będą 47 okrętami 
wojennemi, jak  pancerniki, krążowniki, torpe
dowce, kanonierki i t. p., a wówczas żadna po
tęga świata nie powstrzyma Amerykanów od 
rozpoczęcia działań wojennych.

Londyn, 14 kwietnia. Biuro Reutera donosi 
z Old Point Comfort ^Wirginia) pod datą wczo
rajszą:

R u c h o m a  e s k a d r a ,  zaopatrzona w za
pieczętowane rozkazy odpłynie o godzinie dru
giej po południu w kierunku południowym.

Waszyngton, 14 kwietnia. Urzędownie dono
szą, że r u c h o m a  e s k a d r a  otrzymała rozkaz 
w przeciągu 48 godzin przygotować się do od
płynięcia na pełne morze.

Waszyngton, 14 kwietnia. Departament ma
rynarki postanowił zakupić parowce „St. Paul“
i „St. Louis“.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Michał Konopiński.

N A B E S E A S E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Redakcyi.)

Brązy, lustra, necessery do szycia w pliszu i skórze, 
wielki wybór wyrobów galanteryjnych francuskich, 

oraz perfumeryę francuską i angielską
poleca

M A G A Z Y N  „ A U  B O N  M A R 0 H E “

F I L I P A  E I I i E
W T  w  K r a k o w ie  — B y n e b  g łó w n y

Telefon Nr. IIS, 91 26

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

K raków , R ynek  13. 611

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, 14 kwietnia 1898.

Renta austryswka papier w a ........................... 102 _
„ „  srebrna ................................. 101 90

4% renta austryacka z ł o t a ........................... 121 45
4 % „ „ ko ronow a...................... 101 75
4% „ węgierska z ło ta ................................. 121 _
4% „ „ koron-wa . . . . 99 30
Akeye Banku austro-węgiersHego . . . . 923 _

„ k red y to w e ................................................ 3 bd 50
Londyn ........................... ........................... 120 85
M a rk i........................................... 58 9o
20-to M a r k ó w k i ...................... 11 77
20-to F ra n k ó w k i................................................. 9 53
Włoskie b a n k n o t y ........................................... 44 *#■/(.Dukaty . . ...................... . . . . 6 66
Węgierskie Losy P r e m io w e ........................... 161 _

•Losy tureckie ...................................................... 57 _
Akcye A n g lo b a n k u ............................................ 156 50

„ U n io n b a n k u ........................................... 294 __
„ Bankverein . . . .  . . . . 264 __
„ Laenderbanku 220 _
r, Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej . . . 299 _
„ „ P o łu d n io w e j................................. 74 75
„ , E l b e t h a l ...................................... 257 50
„ „ N o rd b a h n ...................................... 3462
„ n S taatsbahn...................................... 343 _

„ A l p i n e ........................................... 157 40
„ Tureckie T a b a c z n e ................................ 130 _

R u b le ...................................................................... 127 26

Berlin , 14 kwietnia 1898.
Banknoty, a u s t r y a e k ie ...................... 169 »0
Krótki Wiedeń . . . . 169 75
Banknoty r o s y js k ie ........................................... 216 40
Krotka W a r s z a w a ........................... 216 20
4 '/,%  LLty P o lsk ie ........................... ..... 101 26
Renta w ło s k a ...................................... 92 20
Akcye kredytowe austryaekie........................... 221
Ruble U l t im o ...................................................... 216 60

W iedeń , 14 kwietnia 1898.
Spirytus g o to w y ........................................... 19 80
Cena n a f t y ........................................................... 14 75
Pszenica na wiosnę . . .  . . . 12 49
Zyto na w i o s n ę ................................................. 9 —
Owies na w io sn ę ................................................. 7 55
K u k u ru d z a ........................................................... 5 57

Złr. | ■ et.

Cennik Izby handlowej I przumo
stowej w Krakowla.

z d. 14 kwietnia 1898 r. godz. 1-sza w południe.

1. Waluty. płr cą | żądają
Ruble p a p ie r o w e ........................... 127 _ 127 60
Marki niemieckie . . . . . 58 65 58 95
Franki p a p ie ro w e ...........................
20-to frankówki w złocie . .

47 50 -57 95
9 52 9 57

II. Listy Zastawne.
5 % Listy zast. prem. Banku b ip 110 25 111 26
41;, % Listy zastawne Banku bip. 100 25 T01 —
4 %  n n n n 96 50 97 26
41j t %  Listy zastawne Banku kraj. 100 75 101 75
4 %  r> » »i p 98 _ 98 50
4 %  Listy zast. gal. Tow. kredyt.

ziem. nieok...................................... 97 75 98 75
4 %  L. zaBt. gai. T. kr. ziem. 41-letnie 97 50 98 60
4% L. zast. gal. T.kr ziem. 56-letnie 96 85 97 45

III. Obligacye 1 peżynzkl.
4% Galicyjskie obligacje propinać. 98 75 99 75
6% Pożyczka krajowa z r. 1873 . _ — — —
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 . 97 75 98 75
4% Pożyczka miasta Lwo-ra . . 96 — 97 —
5% Obiigacye komun. Banku krai. 102 25 103 26
4‘/ł % „ n n n 100 — _ _

Obligacje kolejowe . . . . 97 50 98 25

IV. Lnsy.
Losy miasta Krakc wa 27 27 75

„ „ Stanisławowa . . . 50 — 54 —

V. Akcye.
Akcye Bauku kredyt, we Lwowie. — — — _

n hipot. „ 388 — 393 _
,. Galie, dla handlu i

przemysłu w Krakowie . . . — _ _ _
Aścye kolei Karola Ludwika . . 

n kolei Lwów-Czemiowee-Jassy
212 — 21 :i 50
299 50 300 EO

Złr. waA. austr.

Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, L >ry się ob lieu  
osobno.

APTEKA

Przy trach I zakładach, przy składkach I zapisach
pam iętajm y

o Towarzystwie „Szkoły ludowej11.
i g M n j  skład m ateryałów aptecznych. — K r t t i M T M k i T z i  tCsfc ŚoTS F
W i n a  l e c z n i c z e  w y p ró b o w a n e , chinowe i  ie ła z w n , n w a b a r h — o w e , p e p ą n e m  i  e a e n a rą  i  h u w  p i l A K A  fe n M h a  
FlóHui piersiom Drt I—burpsrt jódyate prawdziwe W cnL
Sterylizatory d o  s z c z o te k  d o  zębów, epecythcl wn yrtMiy ipatrwM, cody nlnerdne, htdld tadetwm.__________



Nr.  85, N O W A  E  (i F  O K i  A. ilraków, 15 Kwietnia 1898.

75 ct.Damasty jedwabne
do złr. I4'65 za m etr i jedwabne brokaty —  z moich fabryk

jakoteż czarne, białe i kolorowe jedwabie Ilenneberga ct. do złr. 14*35 za m e tr -
gładfeie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty i t. p. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. kolorów, deseni i t. p.)

Na suknie i bluzki z fabryki! Dla prywatnych wprnst dc domu wolne od opłaty poczt, i cła!
P r ó b k i n a ty ch m ia st.

Zamawiać można także w języka polskim. —■ Do Szwajcaryi porto podwójne.

G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny).

Młudy subjekt
z działu korzennego, posiadający chlu
bne świadectwa — p o s z u k u j e  zaraz 
miejsca. — Zgłoszenia: J. P . poste 
restante mielec. 697 1 2

O — naj lepszy likier bzowy, o bardzo 
j j w A d l  1 przyjemnem smaku, flaszka 90 et. 
„ G r a c ia g “  żołądkową gorzką wódkę, istne 
lekarstwo przeciw cierpieniom żołądkowym, fla
szka po złr. 1'25 i po 65 c-t., wysyła za zaliczką 
K a r o l  S ta n is ła w  J f le k  w  C ie s z y n ie .

Ze sprzedaży przeznacza się 3 % na polskie gi- 
mnazyum w Cieszynie. Potrzebni zastępcy. 695

Dokąd idziesz?
Do ogrodu czarodziejskiego.
Skąd wracasz? 693

Z ogrodu czarodziejskiego.

Osobliwości przyrody
pna. W iadom ość: Ogród czarodziejski, 
ul. Zwierzyniecka (przy rogatce). 694

L. Liniewicz
| C  k u pu je  starożytne rzeczy 
choćby w ie lk ie j wartości, jako 
to : złoto , srebro , bronzy, porcelanę 
serwską i saską, srebrne puchary, sta
tuetki , złote tabakierki emaliowane, 
rzeczy m arm urowe, porfirowe i z sio 
niowej k ości, gobeliny i inne staroży
tności XVI., XVII. i XVIII. wieku. — 
Zgłaszać się można osobiście i listo
wnie : K raków , Szlak 8 .  692 I 2

K onkurs.
W gazowni miejskiej opró

żnioną jest posada buchhaltera 
głównego z płacą roczną 1500 
zł. i 300 zł. w. a. na mieszkanie.

Pragnący uzyskać to miejsce, 
mają wnieść podanie na ręce Pre
zydenta miasta, dołączając metrykę 
chrztu, świadectwo z ukończonej z 
dobrym' postępem wyższej szkoły 
handlowej, tudzież dowody biegło ■ 
ści w rachunkowości kupieckiej i fa
brycznej i w korespondencyi -pol
skiej i niemieckiej.

Posada powierzoną będzie tym
czasowo na rok jeden, a po upły
wie tego czasu w razie udowodnio
nego uzdolnienia, biegłości i wy
datnej pracy, stale nadaną zostanie 
z prawem do emerytury.

Termin do wniesienia podań do 
dnia lO maja b. r. 698 i  3

Kraków, 13 kwietnia 1898 r.
J .  F r l e d l e l n .

oooooooooooooo
H andlowa O

O

Spółka rybacka 8
„Union" »

w Krakowie, ulica Rybaki
pod Zamkiem, 549 ?6 0 

obok Towarzystwa wioślarskiego,

O e n y  t a r g o w e :
Karpie przednie, poniżej kilogr.,

1 ko 68 ct. 
kilogr. 1 „ 75 „

„ powyżej 1 ,  85 „ 
Szczupaki żywe . . 1 ,  od

złr. MO do 150 
Brzany . . . . 1 ko 85 ct. 
Łosoś na zamów, świeżo bity 

1 ko od złr. 140 do 2-—
„ w marynacie w beczuł

kach 5-ko. 1 ko złr. 3‘—
Sum w barył. ,  1 „ ,  2-50
Raki rzeczne kopa

od złr. 4-80 do złr. 9-—
Wszelkie zamówienia pocztą 

uskutecznia się odwrotnie.

S k ł a d  p ł ó c i e n .

J. BUCHNER
Kraków, Stradom L  23

(dom własny), 578 8 15 
poleca swój bogato zaopatrzony

Sk ład  wszelkich towarów jedwabnych,
bławatnych, oraz czarnych i kolorow. 

aksamitów iyońskich.
W ie lk i w ybór kaszm irów, 

chustek i dywanów,
Czesanki (Kamgarny),

częściowo i hurtownie, p o  c e n a c h  
fa b r y c z n y c h ,

tudzież r e s z t f l E l  materyj je 
dwabnych i wełnianych po cenach 

o połowę zniżonych.

I H lc |-n .rt n l i r ł r i n l l c A i w .

Praktykant
zamiejscowy, w wieku od 13 do 15 
lat, znajdzie umieszczenie W handlu 
Edwarda Fnchsa w K ra
kowie, R ynek Ł. 8. 653 3 o

Róże wysokopienne
w doborow. i najnowszych odmianach, 
poleca Zakład ogrodniczy (specyalna 

hodowla róż) 634 4 8

Stanisława Jatka w Wadowicach.
Róże wysokopienne dwuroczne po 60 ct. 
niskie szczepione po 20 ct., jednoroczne 
z pięknemi koronami po 40 ct. za sztukę 

Zapas kilka tysięcy sztuk.

C. Lnprz. Browar parowy
w Tenczynkn,

p o c z t a  K r z e s z o w i c e ,
wysyła koleją na pro wincyę w skrzynkach 

po 25 lub 50 butelek:

Piwo eksportowe " y‘
P n r ło r  Irro in iu u  na sPos°h  angiei- 
r u i l d l  M d J U n y  ski wyrabiany,
i prosi o rychłe świąteczne zamówienia.

Fabryka wódek polskich
w c. k. uprzyw. Zakładach fab ry 
cznych w  Tenczynku — poczta  
Krzeszowice — wysyła pocztą opla- 
tnl© do każdego urzędu pocztowego  
za zaliczką 3 złr. trzy butelki, 
a to wedle wyboru w każdym smaku:

rosolis znakomity, likier najprzedniejszy, 
rum doskonały.

Cena rozumie się wraz z opakowaniem  
i opłatą pocztową. 581 5 0

Rozsyłka sukna tylko dla prywat!
Odcinek 3 ' 1 0 ( złr- 
mtr. d ługi na ” r w  z dobrej 

M ł l u t a S
męSKi kOSZt, ,. 12-40 z angielsk.

t y lk o  „ 13-95 z czesanK.
Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 złr. 
Materye na zarzutkl od złr. 3*25 w górę; 
pakłaki (lodeny), bardzo piękne, odcinek złr 
6 '—, złr. 9-95; peruwiańskie I dosklngi, ma
terye na ubrania urzędników państwowych, 
kolejowych oraz sędziów; wyborne czesanki 
(kam garny), szew ioty , jakoteż materye na 
mundury dla straży skarbowej,* żandarmeryi 
itd. Itd. wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności 
F A B R Y C Z N Y  S K £ A D  SU K N A

Kiesel-Amhof w Bernie
(Murawy).

Próbki za darmo i o płatnic. Dostawa ści
śle podług obranej próbki. 351 14 24 

U w aga 1 P. T. Publiczności zwraca się 
uwagę na to , że materye wprost nabywane 
kosztują znaoznie ta n ie j , niż zamawiane u 
pośredników. Firma Kiesel-Amhof w Bernie 
wysyła wszelkie matorye po rzeczywistych 
cenach fabrycznych bez podwyżki rabatowej.

CUK1ERYNT
350 razy słodszej od cukru, 

nieszkodliwej,
100 kawałków za 2 złr. 25 cent.
250 „ „ 5 „ „
500 „ „ 9 „ — „

Cukieryny
180 razy słodszej od cukru, 

100 kawałków za 1 złr. 50 cent.
250 „ „ 8 „ 50 „
500 i „ 6 „ 50 „
wysyła opłacnie za zaliczką lub po 
otrzymaniu należytości 46 9 20

Henryk Yojtóch,
Nussle-Praga.

MAGAZYN MÓD ST. ZAMOYSKIEJ
u  Krakowie, Sukiennice 19,

poleca

w *  NA SEZON WIOSENNY I LETNI 
KAPELUSZE DAMSKIE

w wielkim wyborze, kwiaty paryskie, pióra strusie i fantazyjne, gorsety, oraz wszelkie 
nowości w zakres toalety damskiej wchodzące.

Z a m ó w ie n ia  z p r o w in c j i  wykonuje jak najspieszniej 7. gustem i elegancyą 
p o  c e n a c li  u m ia r k o w a n y c h . 657 2 10

SUKNIE DAMSKIE wykonuje w jak najkrótszym czasie.
1 M o d e l e  P a r y s k i e .  * S V

B a rd zo  w ie lka  ilość 
" osób p o lep szy ła  swoje zdrow ie  

■ takow e u trzy m u je  p rze z  u ży w a n ie

rplGULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D * CAUVIN’A
, Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- , 
' miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusowac prawie we wszystkich chorobach chro- 

: nicznych jakoto : liszaje, reum-atyzmy, przestarzałe 
1 katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 

gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w - 
1 wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem i 
kt trawieniu i powolnem funkeyonowaniu żołądka^

P I G U Ł K I  C A U V I N  są  do n a b yc ia  u 
w szystk ich  w iększych  a p teka ch  św iata , 

w  P A R Y Ż U  :
F a u o o u rg  S a in t-D e n is , 1 4 7

154 15 0

Pierwszorzędne austriackie
i ludowe; Towarzystwo ubezpieczali

poszukuje zdolnych ___
agentów 1 akwizytorów

za stałą pensyą lub za wysoką prowizją.
Zgłoszenia przyjmuje .Biuro generalnej agencyi 

przy nl. Zielonej pod Ii. 6 , I . piętro. 686 2 3

Żądajcie wszędzie
„ I r is “  K r a jo w e g o  T o w a r z y s tw a , bo
te są najlepsze i najtańsze : 1000 sztuk 80 ent 
Faor>xa: uh Szpitalna 18, 1. piętro. 690 2 15

ZAKŁAD
KUPNA I SPRZEDAŻY
w Krakowie, ul. św. Tomasza 18 

(róg ul. Floryańskiej)
poleca:

meble, biblioteki, 
pianina, biurka: 
zwykłe i dla ka- 
syerek, wielkie 
lustra paryskie,

Biurka z kasą 
Wertheima,

k r e d e n s y , , '  
b ronzy, antyki, 
obrazy, dywany, 

portyery itd.

I  _
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600 5 8

S P O R Y
u y n n e  w  ś w te c ie ,  w s p a n ia łe

U oM ziti KlatowsKie!
| Odznaczone najwyżs.emi nagrodami: w Pra

dze, Wiedniu, Lyonie, Antwerpii.
10 sztuk w 10 gatunkach . . złr. 3-—
20 „ „ 20 ............................ . 5-50
50 „ „ 50 .  . . .  1 3 - -

100 „ _ 1O0 P . . .  2 5 - -
{Bez nazw i opisu barw o 50 procent taniej.

Goździki olbrzymie
sztuk 4 złr. 50 centów , 10 sztuk 8 złi.

G o ź d z i k i  o g r o d o w e
pięknej grze kolorów, wszystkie pełne, 10 

sztuk 1 złr., 100 sztuk 9 złr.

Goździki Remontant
10 sztuk 4 złr., 50 sztuk 16 złr., 100 sztuk 

30 złr., poleca 571 6 0

Fr. Spora
ogrodnictwo w y w o zo w e , hodowla 

goździków na wielką skalę, 
Klatwvy (Kiattau) Czechy.

Fortepian na siedm oktaw strukcy i, w
bardzo dobrym stanie, jest za 140 złr. do sprze
dania u stroiciela R a a b a  w Krakowie, ulica 
Grodzka Nr. Ib , III. piętro. 636 5 6

Poszukuje się
energicznej gospodyni

na wieś koło Biały. Zgłoszenia z p o 
daniem wysokości żądanego w ynagro
dzenia przesyłać A . B .  poste restante 

K ę t y .  680 2 2

Pierwszorzędny Magazyn Mad
we Lwowie, z powodu zmiany 
stosunków familijnych , jest do 
sprzedania. — Bliższych wska
zówek udzieli p. Kazimierz Panek, 
Lwów, ul. Sykstuska 35. 546 5 5

P i e g i  1
plamy i inne wyrzuty skórne „nikają już w 7 
dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna 
komitego nieszkodliwego k r e m n  a m b r o 

w e g o  D r a  C h r is to ffa .  
Prawdziwy jest tylko we flaszeezkaeh, zie

lonym lakiem zapieczętowanych. 465 10 48 
C e n a  8 0  c e n tó w .

Główny skład we I iw o w ie  w aptece pod ‘ 
„srebrnym orłem“ Zygm. tiuciura, a  K r a 
k o w ie  w aptece W, Redyki ' E. HHIera j 
w  B r o d a c h  w aptece L. Kalllra.

PO 5 0 c t .

S f  T O R C I K I  ^
codziennie świeże i gotowe, w kilku 
gatunkach do wyboru, poleca „Cu
kiernia Warszawska" w Krakowie 
przy placu Dominikańskim pod 1.3.

504 10 10

P o ż y t k i
od 500 złr. wzwyż, jako kredyt oso
bisty, wyrabia spiesznie i dyskretnie 
Agentur, Budapent, Posv> 

fach 138. 682 3 5

Ci. k . a n s t r y a c k le  k o le je  p ań stw ow e . 
W y c ią g  z  ro z k la d u ja z d y

ważnego od d. 1 października 1897 r. (według czasu środkowo-europejskiego).
Odjazd z Krakowa (wzglqdnla z Podgórza): Przyjazd do Krakowa (wzglqdnlo Podgdrza):

\  z P o d w o ł o c z j s k ,  u a  połączenia w l uuo- 
'./ polu od Podwysokiego, we Lwowie od Bełżca

) "  "

5.30 rano mięsz. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa 
5-87 „ n B „ n

)  d o  O ś w ię c im ia ,  ma tam połączenie do
Wiednia i Wrocławia.

d o  S u e n j ,  ma połączenie v Kalwaryi do 
Wadowic i Bielska.

) d o  P o d w o ło c z y s k ,  ma połączenie w ^odg. 
Płaszowie od Suchy, w Tarnowie do Stróż,

. w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, w
1 Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza,

)'  we Lwowie do Stryja i Suezawy, w Podwoło-
czyskaeh do Odessy i Kijowa i w Krasnem 

do Brodów.
d o  T a r n o p o la , ma połączenia w Podgórzu 

Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do i od 
Wiulic7,ki, w Tarnowie od Orłowa, w Dębicy 
do i od Rozwadowa i Nadbizezia, w Przemy
ślu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husia- 
tyna, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja, 
Ławocznego. 

d o  H u B ia ty n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wa-lowic 
i Bielska, vr Suchy do Żywca 1 Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 
do Tamowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja
śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezó 

Laborcz.

)d o  P o d w o ło c z y  •* . „ ma połączenia w Tar
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do

) Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
we Lwowie do Suezawy, w Krasnem do Bro
dów, w Tarnopolu do Kopyozyniec.j

|  d o  W ie l ic z k i .
d o  L w o w a ; ma połączenie w Tarnowie do 

Stróż, Jasła i Nuwego Zagórza, w Rzeszowie 
do Jasła, w Jarosławiu dt Suki la, w Prze
myślu do Chyrowa, we Lwowie do Podwoło- 

ezysk i Suezawy.
3.25 po poł. poe. miesz. 1605 z Krakowa t
3.39 „ „ „ n „ z Zwierzyńca )  d o  O ś w ię c im ia ,  ma tam połączenie do
8.41 ,  „ „ „ 1034 z Podgóiza P ł. \  Wiednia i Wrocławia.
*•48 .  „ „ przyst./

m .  m  k .  . 7 .  m j . .  j
■ -  " -  • 1 « * • « “  S I .  )  Uoikli „  N o .^ o  S « e»

7.35 wieci. poe. mięsz. 1631 z Krakowa'(p. Zw.)\ d o  C k y r o w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Ł%- 
7.60 „ n n „ z Zwierzyńca /  górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic,
7.62 „ „ osob. 1016 z Podgórza Pł. \  w Stróżach do Tarnowa, w Zagórzanach do
7.59 ,  „ .  „ „ przyst./ Gorlic, w Jaśle do Rzędowa.
8.30 wieczór poe. mięsz. 463 z Krakowa t d o  W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzano-
8.41 „ „ „ * Podgórza Pł. /

6 00 rann poefąg osob. Nr. 25 z Krakowa |

6.81 rano poe. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.88 „ ,  „ Nr. 3 z Podgórza Pł.

8.40 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
9.54 „ „ „ „ „ z Podgórza P*

9.05 rano poc. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw.i 
9.19 „ „ „ „ „ z Zwierzyńca
9.a2 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgóiza Pł 
9.29 „ „ ,  „ ,  „ z Podg. prz.

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.16 „ „ „ •„ ,  „ i  Podgórza Pł

12.20 w połuj. poc mięsz. 461 z Kn-sows 
12.85 po ,  „ „ „ z  Podgórza Pł.

2 49 po połnd. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

9.15 wieczór poe. posp- Nr. 1 z Kiakowa 
9.28 ,  „ > „ „ » Podgórza P ł . }

10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.05 „ n - n n Z PoogOtia Pł.

4.25 rano pociąg osob, Nr 12 do Podgórza Pł. 
4.40 „ „ „ „ „ Krakowa Suezawy, w t -zemytlu od N. Zagórza, 

Rzeszowie od Jaoła w Tarnowie od Stróż.

6.10 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst.) z e  S ta n is-la w o w a
................................. I

mięsz. 1602 <lo Zwierzyńca
6.1b 
6 21 
6se

WPłasz. 
ńca i 

do Krakowa (p. Zw.)J

przez Chyrów, N. Za
górz, N. Sącz, Suohę, ma połączenie w Jaśle 
od Rizeszowa, w Zagórzanach oJ Gorlie, w Stró
żach od Tamowa.

6 ‘52 rano po< iąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł.j 
7-00 „ ,  ' „ 5  , „ Krakowa

1

P o d w o ł o c z y s K  i  S n c z a w y  p r s e c  
L w ó w  ma połączenia w Tarnopolu od Ko- 
pyczyniec i Podwysokiego, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od Siezawy, Stryja.

8.32 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza P ł.) z  T a r n o w a  ma
845

9.14 rago pociąg osob N r .:

Krakowa Nowego Sącza, w Bierzanowie
r T-mewie od
od Wieliczki.

Ido Podgórza S n e h y .

10.38 p. poł. poc. mięsz. 1033 do Podgórza przysiA
1 0 . 4 4 ..............................................................Płasz.J
10.49 _ „ „ 1606 „ Zwierzyńca \
11.06 „ „ Krakowa (p. Zw.)j

■ O A w iec iia la .

10.69 rano po«. mięsz. Nr. 462 do Podgórni P ł \  ą ^ e l l c z k | .
11.16 u „ „ n Krakowa /

)2 24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

z e  L w o \ .a ,  ma połączenie we Lwowie z Pod- 
wołoezysk, suezawy. Stryja, Janowa i Bełżca,

) w Jarosławiu od Sokala, w Dębicy od Boiw- 
dowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa 
i  Mszany dolnej.

) z  P o d w o ł o <  s y s k ,  ma połączenie 
myśi a z Mezó Laborcz, wJ*r »w

2.59 Krakowa.
)

.  . Pr»e
myśi u z Mezó Laborcz, wJaiuJuwin ze Sokala 
w Rzeszowie od Jasła, w DemWey od Bo 
zwadowa. w Tarnowie od Orłowa

4 1 9  po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst.j B H n s l a t y l l a  prMł Stryj, N . Zagórz, N. Sącz,

4A1 l ", mięsz. 1634 Zwierzyńca i Su?h^; ms w 8jehf  do Zwardonia
4-47 „ „ „ „ Krakowa (p. Zwv

*> Suchą; ml

w j  1 2yweS-

6.00 wieoiór poe. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.10 „ „ „ „ „ „ Krakowa

6'86 wiecz. poe. mięsz. Nr. 464 do Podgórza 
6-60 „ „ „ „ Krakowa

P ł )

)
8*54 wieoiór poc. mięsz. 1035 do Podgórza 
»-00 „ „ „ „ „ „ Tłasz.
9*06 » n ,  1604 „ Zwierzyńca
9-22 „ B „ „ Krakowa (p. Zw.)

■ T a r n o p o l a ,  ma połączenie: w Ki jftum 
z Brodów, we Lwowie od Snczawy, Lawoi s- 
nego, Rawy ruskiej i Janowa, w Przemyśli 
od Zagórza, w Bierzanowie du Wieliczki, 
w Podgóran Płaszowie do Snehy i Nowego 
Sącza.

h W ie l lc k h J  ma pułączeme w Bierzanowie
przez Tarnów do N. Sącza, w Podgórzu Pła
szowie do Kalwarri i Wadowic, Suchy, No
wego Bą.ja 1 N. Zagórza.

h OH irięelm la ma w Skawinie połączenie
/ od K-Iwaryi Wadowic i Białej, a w Pod- 
j gorzu P ł. do Lwowa.

wie od pociągu osobowego Nr. 16 ze Lwowa.
d o  P o d w o t o c E j a k  1 S n c z a w y  p r z e z  

L w ó w ,  ma połączenie w Rzeszowie do Ja
sła i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja, 

d o  P o d w o ł o c z y a k ,  ma połączenia w Bie
rzanowie od i do Wieliczki, Dębicy do Rozwa
dowa i Nadbriezia, w Rzeszowie do Jasła i 
Nowego Zagórs a, w Jarosławiu do Bawy ru- 
at iej, Sokala i Bełżca; w Przemy >Ln do Chy- 
rou , Stryja i Stanisławowa, we Lwowie do 
Suezawy, f t r y jS k o le g o ,  Janowa, Bełżca, 
w Krasnem do Brodów, w Tamopoln do Ko- 
pyezynieo i Podwysokiego.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a z mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
u  konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bnjuiskiego, w księgam. Krzyżanowskiego, w cukierni Mauri*iO, w handlu

Fischera Hinia A— B) i w handlu Porębsźdego i Zimlera.

9.31 w nocy poe. poap. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9.38 „ „ „ Krakowa

z  P o d w o ł o c i y s s : ,  ma połączenia: w Tar
nopolu i  Kopyezyniee, w Krasnem z Brodow, 
we Lwowie ze Suezawy, Skolego, Janowa, 
w Przemyślu od Chyrowa, w Jarosławiu ze 
Sokala, w Bzeezowie i Jaeła, w Dębicy i  oo- 
zwadowa, w Tarnowie ed Orłowa i N . Zagórza.

Z Drnkazni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drakami A. Szyjewrtt


